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Papież Leon XIII jubilat, 


Jutro Papież Leon XIII rozpoczn ie 25 -ty rok 
swego sławnego Pontyfikatu, a 2-go marca bę- 
dzie obchodził 93-cią rocznicę swych urodzin. 

ciągają się więc do Rzymu nader licznó piel- 
grzymki, które złożą Ojcu Świętemu hołdy 
ozci i wdzięczności za jego zbawczą działal- 
ność. Przez dwa tygodnie katolicy będą zano- 
sili modły do Pana Zastępów o długie jeszcze 
życie w zdrowiu i pogodzie ducha tego Papie- 
ża, kcóry wśród sławnych swych poprzedników 
będzie zaliczony przez historyę do szeregu naj- 
sławniejszych. Oby Opatrzność pozwoliła mu 
długo jeszcze żyć na pożytek Kościoła, na po- 
krzepienie wiernych i oby mu dała oglądać 
owoce jego wielkiej, znakomitej pracy. 
Hołdów, jakie niesie mu świat katolicki 
z serca pełnego wdzięczności i hołdów szacun- 
ku, składanych mu przez niekatolików, nie za- 
kłócą plotkarskie wymysły masonów, którzy 
starają się wprowadzić rozdźwięk w tę symfo- 
nię czci i miłości, jaka zabrzmi jutro dokoła 
Białego Starca. 
Słówko więc o tych wymysłach, aby po- 
kazać ich niedorzeczność — tylko = 
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czność, bo choć złość była ich rodzicielką, ale 
są tak głupie, że niepodobna gniewaósię na nie. 

Zdrowie Ojca Św. jest bardzo dobre, nie- 
mniej jednak sam wiek jego każe publioystom 
myśleć od czasn do czasu o przyszłem konkla- 
we. Ale w Watykanie niema reporterów, któ- 
rzyby wszystko umieli podpatrzyć, wyrozumieć | 
i rozgłosić, Muszą tedy masońskie dzienniki 
zadowalać się własnymi pomysłami. Tak więc 
wymyśliły przed kilku dniami, że kollegium 
kardvnalskie postanowiło uchylić prawo veta, 
przysługujące z dawien dawna Austryi, Fran- 
oyi i Hiszpanii, jako państwom, których już 
niepodobna nazywać córami Kościoła. Pogło- 
sce tej zaprzeczono, lecz owo zaprzeczenie by- 
ło naprawdę zbyteczne. Bo mniejsza o to, czy 
owe trzy państwa mogą uchodzić za córy Ko- 
ścioła, skoro z prawa veta one oddawna nie 
korzystają. Teraz więc rozpuszezono inną po- 
głoskę. Oto, Papież miał zwołać kardynałów i 
oświadczyć im, że za przykładem Grzegorza 
VII, Wiktora JII i Urbana II postanowił usta- 
nowió swego następcą na Piotrowej Stolicy. 
„Kościół może być uratowany tylko przez lo- 
giczne prowadzenie spraw w kierunku, wy- 
tkniętym przezemnie” — miał powiedzieć Pa- 
pież, a gdy kardynałowie spojrzeli nań ze 
zdziwieniem, ciągnął podniesionym głosem: 
„Moja dyrektywa musi być utrzymana. Proszę 
was, abyście mi pomagali załatwić tę sprawę. Je- 
den jest środek zabezpieczenia Kościoła: ze- 
mianowanie mego następcy. Aby to przepro- 
wadzić, znajdę w sobie dosć mocy“. 

Otóż takim tonem nie przemawiają Pa- 
pieże do kollegium kardynalskiego. Następnie 
żaden poprzednik Leona XIII nie , mianował 
swego następcy, nie uczynili tego Grzegorz 
VII, Wiktor III i Urban II. Takiego rodzaju 
reformy nie należą do watykańskich zwycza- 
jów. Zalecać kandydatów do tyary można i 
rzeczywiście Papieże nieraz zalecali swych na- 
stępców, als znieść konklawe, i natomiast za- 
prowadzić system mianowań, — to zupełnie 
co innego. 

Lecz dość o tych masońskich plotkach. 

Niech Bóg krzepi opatrznościowego Pa- 
pieża, niech Biały Starzec jeszcze długo zasia- 
da na Piotrowej Stolicy ! 
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Znowu „rozprawa polska”, 


Sejm pruski, rozpatrujący teraz budżet 
państwowy na r. 1902-gi, zastanawiał się z ko- 
ei nad funduszem dyspozycyjnym, który wy- 
nosi milion marek, a jest w całości oddawany 
© rozporządzenia regentom poznańskiemu i 
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zachodnie-pruskiemu, przyczera z użycia tego 
funduszu rząd nie zdaje sejmowi rachunku. Po 
raz pierwszy pojawił się ten fundusz w bud- 
żecie przed kilku laty, za kanclerstwa Hohen- 
lohego, a skarbnikowstwa Miquela, i wynosił 
wówczas 40 tysięcy marek. Lecz powiększano 
go z roku na rok w imię „kulturnych intere- 
sów“, aż w roku przeszłym urósł on do sześciu- 
set tysięcy marek. Czem więcej rząd się doma- 
gal na jakieś nieznane cele, tem natarczywiej 
domagała się opozycya rachunków, albowiem 
konstytucya orzeka, że obowiązkiem sejmu jest 
kontrolować użycie publicznych funduszów. 
Rząd jednak zawsze odmawiał rachunków, a 
większość junkiersko-liberalna stawała po jego 
stronie, W tym roku wstawiono do budżetu 
już milion marek na ów fundusz i znowu ra- 
chunków nie przedstawiono, z tego zaś powodu 
członek katolickiego centrum p. Strombeck 
nazwał ten fundusz gadzinowym, przeznaczo- 
nym widocznie na cele, które nie znoszą świa- 
tła dziennego. Gdzie jest „camera obscura“, w 
której się rozpatruje oddziaływanie tego fun- 
duszu na stosunki? „Minister Rheinbaben od- 
rzekł, że tą „camerą* jest sam gabinet, a sejm 
powinien mu ufać, jest zaś niegodziwością na- 
zywać ów fundusz gadzinowym, albowiem z 
niego dają się tylko subwencye niemieckiej, 
dziarskiej młodzieży, która się kształci w szko- 
łach, aby się stała chlubą narodu. Jeżeli tak, 
to dlaczego się zataja rachunki? Minister nie 
odpowiedział na to zapytanie; rzekł tylko, że 
dość już mówiono o Polakach, teraz nastał czas 
czynów. 

Rzeczywiście, widocznie z góry było mię- 
dzy rządem a jego większością postanowione 
nie dopuścić do „rozprawy polskiej*, bo każda 
z nich rozbrzmiewa po całej Europie: minister 
odpowiadał niechętnie, krótko, pdłsłówkami, a 
większość milczała, ngawet antipolska kataryn- 
ka dr. Sattler ani rązu się nie odezwał. Lecz 
na zapytanie: dlaczego się nie ogłasza rachun- 
ków, skoro one są godziwe? — odpowiedział 
zamiast ministra p. Chłapowski, po nim zaś 
kilka uwag dorzucił p. Głębocki i obaj oni po- 
dali cenne fakty. k 

Pierwszy z nich wyraził przedewszyst- 
kiem zdumienie, że się utrwaliła zasada, iż in- 
na jest moralność rządu, a inna obywatelska, 
W roka przeszłym minister skarbu, zalecając 
przyjęcie funduszu dyspozycyjnego, rzekł, że 
jego celem jest zachęcić Niemców do energi- 
cznej walki z Polakami i dotego, by „chętniej, 
niż dotąd śpieszyli na narodowy szaniec“. 
Wkrótce potem jeden publicysta polski w Po- 
znaniu użył tych samych wyrazów, zachęcając 
swych czytelników do składek na publiczne 
cele — i za to poszedł do więzienia na cztery 
miesiące. Więc ministeryalne słowa stają się 
podżeganiem, gdy je wymówi nie minister i 
gdy są zwrócone nie do Niemców, lecz do Po- 
laków. Ta dwoistość zdziwiła p. Chłapowskie- 
go, lecz możemy mu przypomnieć, że już 32 
lat temu słynny w Rosyi profesor prawa Ple- 
wako zaczął swój wykład na petersburskim uni- 
wersytecie temi słowy: „Co to jest prawo? 
To jest to, eo panujące w państwie stronni- 
ctwo polityczne PELE za sprawiedliwość*. A 
że trafnie powiedział, wnet się przekonał na 
sobie: natychmiast stracił profesurę. 

Więc nas nie dziwi, że więzieniem uka- 
rano publicystę polskiego za powtórzenie do 
Polaków wyrazów, wyrzeczonych przez mini- 
stra do Niemców. Dziwi nas — że się tak 
wyrazimy — ogromna lekkomyślność pruskich 
ministrów, odsłonięta przez p. Chłapowskiego. 
Jak wiadomo, kanclerz hr. Bülow w swej niə- 
dawnej antipolskiej mowie dowodził na pod- 
stawie raportów, otrzymanych od regentów 
poznańskiego i zachoduio-pruskiego, że Polacy 
wypierają Niemców ze wszystkich stanowisk. 
Wiemy już, że te raporty były ułożone ten- 
dencyjnie; udowodniły to poznańskie pisma, 
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(Nader zajmująca polemika). 


(Ciąg dalszy) 


Pan B. Koskowski zastanawia się nad 
rozwiniętą przez p. Ochorowicza teoryą, że 
charaktery narodów z biegiem wieków prawie 
wcale się nie zmieniają i że dlatego z Niem- 
cami nie może być zgody, bo głównym rysem 
ich charakteru narodowego jest drapieżność i 
oni poniekąd swą misyę dziejową upatrują w 
tem, aby tępić obce narody. Z teoryą tą p. 
Koskowski nie zgadza się i wogóle uważa on 
tego rodzaju uogólnianie zagadnień tak zasa- 
dniczych, jak up. charakteru narodowego itp. 
za niebezpieczne 1 nie wytrzymujące rozumo- 
wej krytyki. } l 

„Wiemyż naprawdę — pisze p. Koskow- 
ski — oo to jest np. narodowość ? — Biorę trzy 
określenia. Kautsky utrzymuje, że narodowość 
przyszła na świat dopiero z A EBS, 
z podziałem pracy, z powstaniem burżuazyi i 
warstwy robotniczej. Według Hovelacque'a na- 
rodowość, to kategorya społeczna — une raison 
sociale, Opiera się na wspólnym interesie, trzy- 
ma się solidarnością zgromadzonych żywiołów, 
znajduje usprawiedliwienie w woli tlumów. — 
Narodowość jest sojuszem politycznym — pisze 
Topinard — zrodzonym przez okoliczności i 
rozwijającym się dzięki ukształtowaniu geogra- 
fioznemu kraju, jedności językowej i religijnej, 
spajanym przez zwyczaje i wspomnienia wspól- 
nej sławy i cierpień, dodatkowo zaś przez in- 
teres, Narodowość to rasa — wołają politycy 
czescy, grożąc Niemcom „solidurnością słowiań- 
ską“. Widzimy więc, że nie tak łatwo pogo- 
dzić się co do kwestyi sasadniczej. 


„A nie jest ona małej wagi. Jeżeli bowiem 
narodowość jest rasą, tedy Prusacy nie są 
Niemcami, lecz pół-Słowianami, którzy... może 
kiedyś w przyszłości zaczną deklamować o so- 
lidarności słowiańskiej. Jeżeli jest sojuszem po- 
litycznym, spojonym przez wspomnienia wspól- 
nej sławy i cierpień, tedy Prusacy jeszcze 
nie mieli czasu zespolić się z wielką Grermanią, 
chyba, że 30 lat wystarcza do przekształcenia 
duszy narodowej. 

„Przypomniawszy sobie te oto trudności 
definicyi i poznania, przystępujemy do pyta- 
nia: co to jest charakter narodowy ? 

„Czytelnik raczy sobie wskrzesić w pamię- 
ci to, co czytał u autorów francuskich o Ower- 
niakach, Graskończykach, Bretończykach, Pa- 
ryżanach, a co czytał u Niemców o Bawarach, 
Sasach, Hanowerczykach, Austryakach, Al- 
zatczykach i Prusakach. Co za kalejdoskop 
temperamentów, uzdolnień, skłonności, wartości 
i losów dziejowych! 

„Kto reprezentuje charakter narodowy Po- 
laków ? Małopolanin ozy Wielkopolanin, Ma- 
zur czy Kujawiak? A może szlachcie polski ? 
Jeżeli on, to który: rycerski i bezinteresowny 
Wołodyjowski — Skrzetuski? nierycerski i in- 
teresowny Poniński -- Masalski? porywczy i 
skłonny do stawiania wszystkiego na jedną 
kartę Niemojowski — Zamoyski? A może dzi- 
siejszy „stańczyk* galicyjski, ostrożny, prze- 
zorny i lękliwy ? 

„Otóż to są kwestya, których nie podjął- 
bym sią rozstrzygać na miarę historyczną. Na 
miarę bieżącą — tak. W tej bowiem oto chwili 
mogę powiedzieć, źe widzę takie a takie uspo- 
sobienie, takie a takie skłonności, takie a te- 
kie przywary lub przymioty duchowe. Cóż 
mam jednak zrobić np. z tym taktem, że szla- 


a myśmy powtórzyli ich dowody. Lecz nie 
przypuszcezaliśmy, żeby te raporta tak nadzwy- 
czajnie mijały się z rzeczywistością. Hr. Biilow 
rzekł, że w ostątnich latach powiększyła się 
własność ziemska polska o 16.997 hektarów, 
wykupionych od Niemców, natomiast p. Chła- 
powski przedstawił sejmowi wykaz urzędowej 
statystyki, prowadzenej przez państwowego 
urzędnika Kirschste ua, który z obowiązku 
swego zapisuje każde przeniesienie własności. 
Ten wykaz jest tak prowadzony, że osobną 
posiada rubrykę dla własności niemieckiej, 
która przeszła w ręcz polskie, a znowu oso- 
bng dla własności polskiej, kupionej przez 
Niemców. Nie trzeba newet liczyć, dość tyl- 
ko spojrzeć na dwie ostatnie cyfry: Polacy 
kupili od Niemców 11.445, a Niemcy od Pola- 
ków 10.637, więc nabytek polski stanowi tylko 
1208 hektarów. A hr. Bülow powiedział, że 
on wynosi 15.997 bsktarów ! Jeżeli zaś u- 
względnić, że w tyiu samym czasie komisya 
kolonizacyjna wykup ła od Polaków 14.696 
hektarów, to się okaże, że myśmy stracili 
13.488 hekt, a kanclerz prawił o naszych na- 
bytkach ! 

Z aktami w ręksch udowadniał dalej p. 
Chłapowski, że w raportach regentów zmyślo- 
no wszystkie cyfry, aby pokazać, że wzrasta 
zastęp polskich kupcow, rzemieślników, leka. 
rzy, adwokatów , budowniczych i t. 
zmyślono zuchwale: gdzie ich 184 podano 1000, 
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wschodniej Francyi uchwaliła Izba deputowa- 
nych, jak wiadomo, ustawę według której dzień 
roboczy w kopalniach ma być w przeciągu lat 
czterech stopniowo zniżony do ośmiu godzin. 
O tem zwycięstwie socyalistów słychać tu bar- 
dzo różne zdanią, w miarę tego, czy je wygła- 
szają przeciwnicy tej nowej ustawy, czy osoby 
z kół rządowych, czy wreszcie socyaliści. Prze- 
ciwnicy tak argumentują: Nowa ustawa obniży 
produkcyę węgla o 6"'/, w kopalniach boga- 
tych, o 12%/, zaś w kopalniach ubegich. Wy- 
niknie z tego konieczność dla Franeyi sprowa- 
dzania z zagranicy 4 milionów ton węgla wię- 
cej, niż poprzednio, i płacenia tym sposobem 
obcemu przemysłowi zwiększonego haraczu 
w wysckości 298 milionów franków, zamiast 
234 milionów, jak obecnie. Ogólne obniżenie 
skali zarobków we wszystkich kopalniach, za- 
wieszenie eksploatacyi w kopalaiach mniej za- 
możnych, ogólne podwyższenie kosztów pro- 
dukoyi we wszystkich gałęziach przemysło- 
wych i ogólna klęska ekonomiczna — oto dal- 
sze nieuniknione następstwa tego szalonego 
zamachu na swobodę przemysłu, jeżeli senat 


jpzeyložy rękę do jego urzeczywistnienia. 


Rząd, który w tej sprawie poparł preten- 
sye socyalistów, a tylko wprowadził do ich 
projektu pewne ograniczenia, jest zdania, że 
ustępstwo, jakie uczyniono robotnikom i pro- 
gramowi socyalistycznemu jest więcej pozor- 
nem, niż rzeczywistem. Ośmiogodzinny dzień 


gdzie 5-ciu naliczono aż 38miu — itak we | roboczy już ma zastosowanie w niektórych ko- 


wszystkiem. Lecz 


cmijamy szczegóły, aby ; palniach, nawet bez tego ograniczenia, które 


natomiast wspomnieć jeszcze o jednej lekko- | wprowadzono do nowej ustawy, a które polega 


| myślności pana kanclerza, który zaufał rapor- 
tom regentów: oto, rzekł on, że fundusze pol- 
skie na cele publiczne, narodowe, szalenie ro- 
sną: w jednych tylko Prusach zachodnich już 
wynoszą 53 milionów marek, wedle wykazów 
skontrolowanych przez rząd. P. Chłapowski 
przedstawił te wykazy: dowodzą one, że 
wszystkie polskie fundusze, kontrolowane przez 
rząd, wynoszą w Poznańskiem i w Prusach 
Zachodnich razem 37 milionów marek. Wre- 
szcie jeszcze jedno: minister Rheinbaben rzekł, 
że fundusz dyspozycyjny idzie na popieranie 
niemieckiej uczącej się młodzieży i na inne 
kulturne cele, natomiast p. Chłapowski udo- 
| zodnii że przeważnie otrzymują z tego fun- 
| duszu gratyfikacye urzędnicy państwowi, ná- 
wet tacy, których pensya wynosi 10.000 ma- 
rek, a na młodzież ifsie od 38 miu do 40-in 
|tysięcy marek rocznie. Jakże się dziwić, że 
urzędnicy, deptaniem =szelkiai sprawiedliwo- 
ści 1 prawdy, starają się zarobić na gratyfika- 
cyę! Czem większy będzie fundusz dyspozy- 
cyjny, tem liezniejsze będą premie za nie- 
prawość. 

P. Chłapewski przytoczył następujący u- 
rywek z dziełą austryackiego ministra handłu 
Schaffiego: „Język oświeconego narodu jest 
podporą jego ducha. Ucisk językowy odczuwa 
każdy człowiek tak samo, jak żeby z ust wy- 
rywano mu język. Tępić czyjąś mowę ojczystą 
mogą tylko ludzie zdziczeli; jest to zbrodnia, 
którą, gdy się popełnia na ianym narodzie, 
popełnia się jednocześnie na swoim, bo się go 
upodla*. 

Ten urywek rozgniswał większość jun- 
kiersko-liberalną: huk między nimi powstał, a 
przewodniczący upomniał p. Chłapowskiego. 
Tak austryacki minister, a znany w Niem- 
czech uczony Schiffle dostał naganę w sej- 
mie pruskim, bo — „prawem jest to, co panu- 
jące w państwie stronnictwo podaje za spra- 
wiedliwość*. 

Milion marek do dyspozycyi regentom po- 


Korespondencye. 


Paryż, 15 lutego. 
Pod wrażeniem niedawnych 
w olbrzymich kopalniach węgla w północno- 


znańskiemu i zachodnio-pruskiamu uchwalono. | pragniemy. 


strejków | ka Matin z tego powodu założyła nawet oso- 


na wykluczeniu z rachunku godzin roboczych 
czasu, potrzebnego na zjeżdżanie robotników 
do kopalni. Dla niektórych kopalni nowa usta- 
wa byłaby zbyt uciążliwa, nawet z tem ogra- 
niczeniem; ale też umieszczono w niej artykuł, 
który zostawia ministrowi możność uwzględnie- 
nia wyjątkowych warunków  eksploatecyi i 
uwolnienia takich przedsiębiorstw od obowiązku 
stosowanią się do nowej ustawy. W rzeczywi- 
stości pozostawi ona teraźniejsze stosunki pra- 
wie tn statu quo. 
Socyaliści zaś w rozmowach o nowej usta- 

wie tak się wyrażają: Ustawa, której uchwa.- 
lenie przeprowadziliśmy w Izbie, nie czyni za- 
dosć w zupełności naszym żądaniom; ale jest 
to dobry początek. Unormowanie godzin pracy 
prowadzi koniecznie do unormowania zarob- 
ków; inaczej bowiem przeprowadzona obecnie 
reforma równałaby się skazaniu objętych nią 
robotników ue śmierć głodową. Otrzymując od 
tych robotników mniej pracy, przedsiębiorcy 
zechcą oczywiście płacić im mniej; gdy jednak 
terażniejsza skala zarobków odpowiada ściśle 
minimalnym potrzebom życiowym, nie będzie 
można na to pozwolić; trzeba będzie ustano- 
wić minimalną płacę legalną — a to właśnie 
jeden z zasadniczych punktów naszego pro- 
gramu. 
— Ale — wtrąca interlokutor — przy takiej 
minimalnej płecy, niektóre kopalniane przedsię- 
biorstwa zbankrutują i zawieszą eksploatacyę! 
—- W tem rzecz! — odpowiadają socyali- 
ści. — Istnieje przecież ustawa, podług której 
górnicza koncesya niszużytkowana przechodzi 
na rzecz rządu; upaństwowienie zaś wszelakich 
przedsiębiorstw należy także do naszego pro- 
gramu. 
— Ale, eksploatując na swój rachunek po- 
rzuconą koncesyę, rząd tracić będzie na niej 
także ! 
— W tem rzecz! Bankructwo rządu, to w na- 
szym programie punkt ostatni, po za którym 
czeka nas — rewolucya i anarchia, tj. to, czego 


Badania sądowo-lekarskie wykryły, że 
w Paryżu fałszowanie produktów spożywczych 
a najbardziej mieka odbywa się w ° miarach, 
o jakich nie miano pojęcia. Redakcya dzienni- 
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Przybyło dnia od wczoraj 3 min. 


bną „Ligę ochrony życia ludzkiego*.W prawdzie 
wediug przepisów policyjno-targowych, co noe 
lekarz w otoczeniu agentów tajnych, kontroluje, 
analizuje, bada przywożone do Paryże mleko, 
poczem naczynia są stemplowane. I wówczas 
właśnie zaczyna się oszustwo. Każdy wożnica 
wozu z mlekiem ma zazwyczaj wspólnika, 
zwanego „akrobatą*. Ów akrobata pędzi po wo- 
dę, rozwiązuje stemplowane naczynie, chrzoi 
mleko, poczem umiejętnie stempel zakleja. Ale 
nietylko wodą chrzczą mleko, zabarwieją je i 
zaprawisją najrozmaitszemi, szkodliwemi in- 
gredyencyami, tak dalece, Że wiele naczyń z 
mlekiem policya konfiskuje, a surowe kary 
zostają nakładane na osznstów. 

„Liga ochrony życia ludzkiego* bierze 
za zadanie walkę z oszustami, dalej prowa- 
dzić będzie kontrolę naukowo-chemiczną wszel- 
kich towarów spożywczych, a wreszcie wy- 
stępować sądownie przeciw oszustom i fałsze- 
rzom. 

Dnia 26go lutego rb. przypada stuletnia 
rocznica urodzin Wiktora Hugo. Cała Francya, 
a zwłaszcza Paryżanie, przygotowują się do 
święcenia tego dnia w sposób niezwykle uro- 
czysty. Obenód będzie rezultatem potrójnej 
inicyatywy : rządowej, munieypalnej i prywa- 
tnej. Rząd, otrzymawszy od parlamentu kre- 
dyt na sumę 80.000 fr., organizuje poważną 
tą ceremonię w Panteonie, gdzie spoczywają 
zwłoki poety. 

Najważniejsza część programu obchodo- 
wego odbędzie się dzięki staraniom rady miej- 
skiej, która uchwaliła na ten cel około pół 
miliona franków. Uroczystości trwać będa kil- 
ka dni. Rozpocznie je przyjęcie w Ratuszu 
delegatów Towarzystw literackich prowin- 
cyonalnych i zagranicznych. Następnego dnia 
odbędzie się wielki koncert na 6.000 osób, wie- 
czorem zaś tradycyonalny bal w salach ratu- 
szowych, na piętnaście tysięcy gości. 

Zabawy ludowe przeniesiono na plac des 
Vosges, przy którym znajduje się dom Wikto- 
ra Hugo, zamieniony obecnie na muzeum jego 
imienia. Na specyalnej estradzie umieszczonym 
tam będzie biust poety, dłuta Rodina i przed 
biustem tym przedefilują rozmaite korporacye 
oraz 1200 dzieci, z paryskich szkół elementar- 
nych. Chłopcy nieść będą palmy, dziewczynki 
kwiaty i składać je będą u stóp biustu, przy 
odgłosie muzyki orkiestralnej i śpiewów. Cały 
plac, a zwłaszcza dom poety będą udekorowa" 
ne z wielkim przepychem. Tegoż samego dnia 
w „Komedyi francuskiej", danem będzie bez- 
płatne przedstawienie sztuki W. Hugo „Bur- 
greves“. 

Ostatni, odbywający się co pięć lat spis 
jednodniowy ludności, zapowiada niezbyt po: 
cieszającą przyszłość dla Francyi. Okazuje się, 
że ludność francuska wzrasta o dziesięć lat 
wolniej, niż niemiecka. Daje się to przede- 
wszystkiem odczuwać w armii, gdzie naprzy- 
kład skonstatowano deficyt 74410 ludzi, w 
stosunku do lat poprzednich. Wszelkie środki 
dążące do podniesienia liczby urodzeń były 
dotychczas płonne. Za to muożą się c 
dziennie instytucye i przedsięwzięcia, mające 
na celu hygienę i ochronę życia ludzkiego. 
Jednem z ciekawszych pod tym wzglę- 
dem jest stowarzyszenie „Gwiazda uniwersy- 
tecka“, założone przez p. Groujon w celu zwal- 
czania alkoholizmu. „Gwiazdę* składają stu- 
denci i uczniowie szkół średnich. Towarzystwo 
to obchodziło przed kilku dniami drugi rok 
swego istnienia w Avranches. Z odnośnego 
spruwozdania wynika, że Towarzystwo liczy 
już 2000 członków i posiada dobrze zorgani- 
zowane grupy w 33 departamench Francyi. 
Wypadki poznańskie nie przestają zaj- 
mowaó opinii tutejszej. L'Eclair a za nim inne 
dzienniki informują o polskiem  bojkotowaniu 
towarów niemieckich i żalą się na niezaradność 


cze, które —cokolwiekbądź o niem myślimy— 
działa konsekwentnie, ostrożnie i z namysłem? 
A dalej czy mam prawo zamykać oczy na to, 
że klasy przodujące zasilane są wciąż dopiy- 
wami sfer ludowych i mieszczańskieh (pocho- 
dzących często z ras obcych), które miały 
odrębne tradycye historyczne, a więc odrębną 
duszę, odrębne usposobienia, odrębne obyczaje 
i zwyczaje? Przecież muszę przyznać, że do- 
pływy te zmieniają nasz charakter narodowy— 
nieznecznie, ala stanowczo. Pospolicie mówi 
się, że spolonizowani Niemcy wprowadzili do 
naszego ustroju społecznego pewian pierwia- 
stek ładu, że żydzi warszawscy wywierają 
wpływ duchowy na literatnrę i t. p. Na cha- 
rakter uarodowy mogą wpływać mnogie czyn- 
niki, daleko jeszcze różnorodniejsze : instytu- 
cye, ustrój społeczny, warunki historyczne, 
stosunki międzynarodowe i t. d. i. t. d“. 
Owóż na podstawie tego rozumowania 
dochodzi p. Kosukowski do wniosku, że wszel- 
kie fatalistyczne narzucanie misyi dziejowych 
poszczególnym narodom, wypływających jako- 
by z charakteru narodowego, jest nieuzasadnio- 
ne. Dzisiejsze Niemcy są zaczepne i nieubła- 
gane, jutrzejsze — kto wie — może będą krze- 
wiły idee humauniiarne i propagowały po- 
wszechae braterstwo ludów. Dlatego też fa- 
talnym byłby wniosek, że Polacy koniecznie 
skazani są ua wieczną walkę na zabój z Niem- 
eami. W polityce nie ma takich konieczności 
fatalistycznych, a rozum ludzki nie może prze- 
widzieć przyszłości dziejowej na dłuższą metę. 
Wolno natomiast rozumować, że ponieważ 
Niemcy nigdy nie zdołają wynuarodowić Pola- 
ków, a w takich warunkach walka staje się 
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Prof. Stanisław Smolka, sekretarz akade- 

mii krakowskiej, bawiąc podówczas na wsi w 
Królestwie, zabrał także głos w tej polemice 
i o wiele ostrzej od p. Koskowskiego skryty- 
kował to wystąpienie p. Ochorowieza i potępił 
jak najbardziej stanowczo pessymistyczno-wo- 
jownicze jego teorye. Zarzuca on p. Ochorowi- 
czowi, że jakkolwiek jest Polakiem, to prze- 
cież tok jego rozumowania jest zupełnie - nie- 
miecki, i co ważniejsze, stanowisko zasadnicze 
także niemieckie, przesiąknięte dominującym 
dziś w Niemczech duchem hakatystycznym. 
Najlogiczniejszem rozumowaniem można osią- 
gnąć najbłędniejsze rezultaty, jeżeli się buduje 
założenie z formułek, które są owocem dotkryny, 
a nie wspólnego nie mają z obserwacyą. P. 
Ochorowicz właśnie zajął stanowisko czysto 
doktrynerskie i dla tego doszedł do zupełnia 
fałszywych wniosków. Z zapałem staje prof. 
Smolka ~? obronie Prusa i Sienkiewicza, któ- 
rych ze strony p. Ochorowicza spotkał zarzut 
naiwności za to, że wierzą, iż kiedys poglądy 
uczciwej Gzęści społeczeństwa niemieckiego 
muszą zwyciężyć. Następnie w bardzo piękny 
sposób wykazuje prof. Smolka, jak niesprawie- 
dliwą jest charakterystyka ogółu niemieckiego, 
podana przez p. Ochorowicza, i jak nierozu- 
mnie i niepatryotycznie postępują ci, którzy 
tylko jątrzą i wzbudzają nienawiść przeciw 
całemu społeczeństwu niemieckiemu, jakkol- 
wiek mamy w niem wielu szczerych przyja- 
oiół. Oto jak pisze prof. Smolka w tej mierze: 
„My powtarzamy od wieków : „Jak świat 
światom, nie był nigdy Niemiec Polakowi 
| bratem“. I dosyć słusznie to powtarzamy : 
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zawsze mieliśmy do czynienia niemal wyłącz» 
nie z zaborczemi instynktami saskiego szczepu 
a zwłaszcza z jego zwyrodniałemi odroślami, z 
marchiami saksońskiemi, z Krzyżakami i Pru- 
sakąami, tem prawem obojga potomstwem. 
Czyż dziwić się, że w złych wspomnieniach 
tego sąsiedztwa utonęła pamięć misyonarzy, z 
którymi przybyło do nas chrześcijaństwo ; pa- 
mięć tych wszystkich dobroczynnych wpły- 
wów cywilizacyjnych, które z Niemiec od- 
działywają na nas w ciągu lOciu wieków; pa- 
mięć tych «roci, jeśli nie milionów jednostek 
niemieckich, które społeczność polska zasymi- 
lowała od XIII wieku z tak rzetelnym dla 
siebie pożytkiem, a na chwałę polskiego imie- 
nia, od osadników wiejskich piastowskiej epo- 
ki, «ntenatów znacznej części polskiego wło- 
oiaństwa, od Wierzynków, Bonarów i Morszty- 
nów, aż do Libeltów, Szumanów, Kremerów i 
połowy warszawskiego mieszczaństwa ? Ile do: 
brego nam przyniosła ta krew niemiecka, pła- 
cąc zą polską wylaną na Psiem Polu i pod 
Grunwaldem, ile rzetelnych wartości wniosła 
do nas w toku doskonalenia się polskiego cha- 
rakteru, — tego już Żadna „statystyka nie wy- 
każe. Nie psujmy rozmyślnie charakteru na- 
rodowego; zarzucano nam wiele rzeczy, słu- 
sznie lub niesprawiedliwie ; niewdzięczności 
dotąd nie wytykano. Dzis dopiero pojętni 
uczniowie hakatystów piętnują takich zacnych 
szermierzy prawdy i sprawiedliwości, jak śp. 
Windhorst, Roeren, Cardauns, stawiają ich 
pod pręgierzem obłudy i chwilowego niskiego 
interesu, czernią i spotwarzsją — za ich szia- 
chetność i bohaterską odwagę. Gdy się to ozy- 
ta, trudno się nie rumienió; dobrze, że Niem- 
cy nie czytają polskich dzienników“. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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kupców francuskich, nieumiejących położenia 
tego wyzyskać. Drumont w La libre parole oma- 
wia sprawę w obszernym artykule pt. „La Po- 
logne st la France“. Wracając do ośmnaste- 
go wieku w Polsce, szuka pomiędzy zachodzą- 
cymi wówczas w kraju naszym wypadkami po- 
dobieństwa do tego, co się dziś dzieje we 
Francyi. 

W merostwie czwartej dzielnicy Paryża 
odbyło się w zeszły wtorek wielkie zebranie 
publiczne, na którem roztrząsano międzynaro- 
dowe „Okrucieństwo współczesne*. Z Polaków 
przemawiał p. Daniłowicz, który przytoczył 
garść faktów, dotyczących okrucieństwa pru- 
skiego. 


Tutejszą szkołę medyczną ukończyło w | 


tych ezasach dwóch Polaków. P. Stępiński 
przedstawił tezę pt. „Das ópulis*, dotyczącą 
chorób dziąseł i ust. P. Leopold Biszofswerder, 
z Płocka, otrzymał tytuł doktora z odznaczeniem. 
cum erimia laude za tezę „Contribution a l'ótu- 


ściąga w błoto poezyę i czar najszlachetniejszej | Z tego wynika, iż ekscesy wybuchły z pod-irów osobnym podatkiem. Do podatku tego 
uszczenia jakiejs terrorystycznej organizacyi, | przyjdzie niezawodnie wcześniej czy później, 
wobec której należało użyć jak naojstrzejszych ;zanim jednak władze skarbowe ułożą nowy 


idei — idzie spać z radością bezsilnego stworzenia, 
które upstrzyło piękny obraz całą masą drobbych, 
ciemnych punkcików. 

A na drugi dzień — nieszczęsny autor chwyta 
drżącemi rękami zadrukowany świstek bibuły i chło- 
nie w siebie owe czarne punkciki trując się powoli, 
trując się tak, jak wrażliwe, artystyczne natury 
truć się umieją. Rezultat ? — Zabijanie rwących się 
do pracy i twórczości dusz — zabijanie moralne 
wytrącające pióra z rąk — a czasem. o zgroza po- 
myśłeć.. czasem, wciskające do ręki samobójczą 
broń, 

Jakaż odpowiedzialność za zbrodnię tak wielką, 
jakaż kara za zbrodnię moralną, spełnioną z całem 
okrucieństwem, za złośliwością małp czatujących na 
drzewach na pojawienie się śmiałka... 


PRZEGLĄD z dnia 20 Lutego 1902. 


środków. Szło tu przecież o ochronę życia i 
mienia mieszkańców Tryestu. 

Mówca zwraca się przeciwko gwałtownym 
atakom Ellenbogena na wojsko. Zarzuty, pod- 
niesione przez niego, są wobec urzędowej rela- 
cyi o wypadkach zupełnie bezpodstawne. Woj- 
sko było zaatakowane ; jeżeli oficer komends- 
rujący, trafiony kamieniem, padł, nie pozosta- 
wało wojsku nie innego, jak użyć najostrzej- 
szych środków obrony. Wojsko spełniło swój 
obowiązek. Dokładne śledztwo wykaże zresztą 
jeszcze, o ile urzędowe sprawozdania są wierne. 
Również i namiestnik Tryestu spełnił swój 
otowiązek i okazał przytem wiele taktu i od- 


Oto nadchodzi cały zgorączkowany, kroczący | wagi. Skoro się tu powoływano na uchwałę 
jak Ruy Blas vivant dans son rêve etoilć.. Małpa u-;tryesteńskiej Rady miejskiej, aby przeciw za- 


szczęśliwiona rwie pocisk, ot... orzech kokosowy 
brzydki i wołochaty jak ona, W łeb poetę!., w łeb 


de anatomo-pathologique de le syringomyelie*, Itwórcę!. w łeb kobietę, która myśleć pragniei pra- 


Laureat pracuje oddawna poważnie 
szych klinikach chorób nerwowych i ogłaszał 
studya naukowe w warszawskiem „Ateneum“, 
oraz w tutejszych czasopismach, poświęconych 
newrologii. 

P. Kozakiewicz wydał bardzo ciekawą 
kolorową mapę Polski 'w XVII wieku, prze: 
znaczoną dla francuskich czytelników trylogii 
Sienkiewicza. Mapa ilustruje traktat Polanow- 
ski 1634 r. dosłowny tekst którego przetłóma- 
czono i dołączono do niej, z niektóremi pou- 
czającemi objaśnieniami 


Co i o czem piszą. 

Pani Gabryela Zapolska występuje w Sło- 
wie Polskiem pr eciw ostrym, namiętnym, zja- 
dliwym recenzyom teatralnym, pisywanym przez 
bardzo młodych krytyków, którzy sami nie do- 
świadczywszy, ile to pracy, trudu i wysiłków 
trzeba wyłożyć, zanim się stworzy jakieś dzie- 
ło sceniczne, rzucają się na rodzimych autorów 
pełni zazdrości o to, że oni poważyli się sięgać 
po laury autorów dramatycznych. Staje ona 
w obronie nietyle siebie, gdyż na ogół wziąw- 
szy p. Zapolska jest bardzo chwalona jako au- 
torka dramatyczna. ile w obronie swoich kole- 
gów i koleżanek. Słowa pani Zapolskiej są 


bardzo ostre, ale przyznać należy, że jest w 
nich dużo prawdy. 

W tych czasach — pisze ona — zdarzyło mi 
się popełnić straszny występek. 

Napisałam — sztukę, 

Tak jest — odważyłam się napisuć sztukę, 


obmyśliłam ją, opracowałam, włożyłam w nią to,co 
mogłam najlepszego, to, na co mnie tylko stać było 
i oddałam ją na pastwę. 

To już mniejsza. To rzecz moja i tylko zazna- 
czam, że to napisanie przezemnie żeru dla zgłodnia- 
łych szarpania ludzkiej pracy jednóstex — dozwo- 
liło mi zetknąć się z kilkoma równie, jak ja, „cho- 
rymi* — na manię pisarską ludźmi. 

Pierwszą była autorka „Payche*, panna Woj- 
cicka. 

O czem rozmawia się pomiędzy autorami? O 
tem, co stanowi treść ich istnienia. 

A więc pytam: 

— Co pani teraz pisze? 
Po bladej, myślącej twarzyczce tej niapospoli- 
tej kobisty przemknął wyraz głębokiego smutku. 
— Ja?.. mie, Przecież pani wie, jak mnie 
przyjęli. 
to? 
— Krytyka! 
— A!... prawda. 

Co odpowiedzieć tej, na samym wstępie na 
drogę pracy, tak boleśnie dotkniętej duszy? Dzieło 
panny Wojcickiej, głębokie — piękna — poważne 
— szlachetne treścią — spotkało się z zupełnem 
lekceważeniem. Widziałam nazajutrz po premierze 
„Psychy* łzy tej szlachetnie myślącej i niezwykłej 
dziewczyny. Płakała bołeśnie. To była nagroda za 
wysiłek jej duszy, to była zachęta do dalszej twór- 
czości. 

Dziwne, więcej niż dziwne, społeczeństwo. 

I dalej — spotkałam się znów z poetą, który 
miał tę naiwność, że uwierzył, iż „krytycy* zapomną 
w nim „kolegi*—a cenić tylko będą „autora“, Na- 
pisał lekką, przejrzystą formą baśń, którą zagranicą 
zyskałby sławę Rostanda... Niestety! cała serya cię- 
gów spadła na jego pochyloną głowę. Nienawiść, 
zazdrość, zawiść dzika, nieokiełzana urządziła sobie 
formalnie zapusty. Odmówiono mu wszystkiego. 

Zapytany przezemnie, czy „pisze co nowego“ 
— uśmiechnął się boleśnie: „Muszę odpocząć... za- 
nadto mnie poszarpali*... 

Widziałam po premierze „Złotego runa“ Przy- 
byszewskiego. Był zgorączkowauy i drżący. Pierw- 
sze jego słowa były: 

— Czytała pani?,., Czytała pani?... 

Bo, niestety! oni jeszcze czytają to, co taki 
jad, taka zawiść, taka jakaś chęć wypchunia ze sie- 
bie całego nagromadzonego jadu napisze, Oni czy- 
tają, ci biedni, ci występni, którzy w gorączce i 
często walcząc z niedostatkiem, tworzą — pełni na 
dziei, zapału i wiary — czytają ten pręgierz dru- 
kowany, który nazajutrz, po premierze, z pod prasy 
wypływa, czytają, poją się tem, cieszą, chłoną je— 
bledną... pot im czolo rosi — a oni niepoprawni 
znów czytają po raz wtóry, trzeci — aż wreszcie 
mgła im oczy zasłania, mróz przejmuje ich biedne 
twórcze duszy — tak zastygają z raną w sercu, 
wyczerpani, zawstydzeni, czują, jakby piętno zbro- 
dni i powstają niezdolni do pracy... czasem na czas 
jakiś, czasem... 


Jest w Krakowie mogiłu — samobójcza mogi- 
ła. Był nad nią pogrzeb tragicznie piękny i rzewny 


w  tutej- | cować!. w sam łeb.. w same czoło.. w samo cen- 


trum duszy, w myśl zbudzoną i jaśniejącą. Zgasić 
myśl.. byłoby za widno w kraju. Po co? na co? 
Tak dobrze, gdy dokoła szaro i pusto. Niech 
nie swojego nie budzi się, nie porusza, nie dąży 
do tego, aby wzbogacić nasz dorobek intelektualny. 
Małpom w lesie, ciemuym lesie, tak miło. 

Im więcej sińców otrzyma zuchwalec o pro- 
miennem czole, tem większa radość. 

Co za szczęście dla takiego krytyka, gdy mo- 
że zanotować o świeżo pojawiającem się dziele 
sztuki oryginalnej, swojskie} — „upadło!“ — Jakże 
promienieje! — On, który wije się w swej niemo- 
żliwości stworzenia czegoś własnego, jakąż ulgę 
czuje, gdy ma wreszcie władzę odmówienia cudze- 
mu dziełu wartości. Zgnieść, obalić, zetrzeć w proch. 
O sumieniu, nakazującem liczyć się z warun- 
kami, w jakich dane dzieło zostało stworzone, 
z tem, iż literatura nasza dramatyczna dźwiga się 
i z mozołem buduje własny gmach — otem się nie 
mówi. Na pierwszym planie zadowolenie z okazania 
jakiejs wyższości (!) siły destrukcyjnej, popisania 
się ze swadą prowincyoralną, pochwytaniem wyra- 
żeń wykształceńszych krytyków. I oto wyrok po- 
tępienia gotowy. W łeb go — orzechóm kokosowym. 
He! he... trup duchowy? co tam! głupstwo — to 
trup duszy naszego autora, fo się nie liczy... 
wiwat obey — ci coś umieją — trup fzyczny?.., 
he... he.. nerwowiec, śmieszny, że brał to do serca. 
Prawda — śmieszny — wszak to tylko plamka 
czarna, Obraz pozostał obrazem ! 


Rada państwa. 
(Telegram „Przeglądu *). 
Wiedeń 19 lutego. W dalszym ciągu wczo- 
rajszego posiedzenia socyalista Ellenbogen 
uzasadniał swój nagły wniosek o zniesienie 
stanu wyjątkowego w Tryeście i o zasuspen- 
dowanie namiestnika tamtejszego. Zaznacza on, 
że chociaż prezydent ministrów starał się po- 
zyskać sympatyę dla swoich zarządzeń, apelu- 
jąc do uczuć Izby i chociaż tę część wniosku 
mówcy, w której domaga się zasuspendowania 
namiestnika Tryestu, przyjęli niektórzy posło- 
wie śmiechem, utrzymuje on jednak w całej 
pełni swój nagły wniosek. Mówca opisał prze- 
bieg strejku, omawiał wydane przez rząd za- 
rządzenia i podniósł, że policya z dobytą bro- 
nią wystąpiła przeciw tłumom ludności, prze- 
ciągającym w zupełnym spokoju przez miasto. 


Był to pierwszy błąd, jaki popełnił namiestnik. 
Także wymarsz żołnierzy był prowokacyą. Da- 
lej opisał p. Ellenbogen następne krwawe zaj- 
ścia i oświadczył, że mie jest prawdą, iż ko- 
menderujący oficer, trafiony kamieniem, upadł 
bez przytomności na ziemię; spadła mu tylko 
czapka, poczem on sam zakomenderował „o- 
gnia*. Pewien podoficer, będący komendantem 
innego oddziału, kazał strzelać do uciekającego 
tłumu. Dwóch robotników, którzy wcale udzia- 
łu w demonstracyach nie brali, żołnierze bez- 
względnie zastrzelili. „To jest morderstwo, pa- 
nie prezydencie gabinetu!“ — rzekł Ellenbo- 
gen (Żywe potakiwania wśród socyalistów), 

W gwałtowny sposób krytykował mowca 
dalsze postępowanie wojska., P. Schuhmeier 
woła: Takich to rządów doczekały się ludy 
austryackie; to nie do uwierzenia, P. Ellen- 
bogen w dalszym ciągu opisywał zajścia nie- 
dzielne, które rozpoczęły się ogłoszeniem są- 
dów doraźnych; przy tej sposobności powybi- 
jano wiele szyb. Dr. Koerber: Temu prze- 
cież nie może nikt zaprzeczyć. P. Ellen bo- 
gen: Za wybijanie szyb nie karze się śmier- 
cią. Następnie pokazuje kapelusz jednego z za- 
strzelonych robotników, wołając do prezydenta 
ministrów : „Oto trofea pańskiegu namiestnika !* 
e przyszło do rozlewu krwi, to — zdaniem 
mówcy — jest skutkiem postępowania na- 
miestnika. Także w Bernie kilku lat temu 
przyszło z okazyi strejku do rozruchów, tam 
jednakże, dzięki interwencyi człowieka uprzej- 
mego, nie przyszło do rozlewu krwi. Tym u- 
przejmym mężem był obecny minister spra- 
wiedliwości, Spens-koden. Mówca opowiada, że 
namiestnik Tryestu miał wyrazić zamiar roz- 
pędzenia wojskiem rady miejskiej Tryestu. Za- 
prowadzenie stanu wyjątkowego uznaje mówca 
za nienzasadnione. Stało się to tylko dła ochro- 
ny namiestnika. Mówca nazywa dr. Koerbera 
takim samym biurokratą, jak jego poprzednicy. 
Dlaczego przed dwoma laty w Pradze, gdy 
sytuacya była również niebezpieczną, można się 
było obejść bez stanu wyjątkowego? Zwałanie 
winy na anarchizm nie jest zgodne z prawdą. 
Winę tego, że przyszło do rozlewu krwi, po- 
nosi bezsprzecznie zarząd Lloydu, a nikt inny. 


w swej grozie. Mówiono Anioł Pański nad trumną, ł Rząd dra Koerbera, który dotychczas robił 


w której leżał trup z przestrzeloną skronią. 

To była także twórcza dusza, która miała tę 
manię, że twórczości swej nie marnowała na obrzuca- 
nie jadem drugich dusz twórczych, lecz dawała ze 
siebie, co mogła najlepszego, na co ją stać było. 
W zamian — wydrwiono ją, wyszydzono, obrzucono 
miunem niedołęgi, kazano iść spać, kazana milczeć, 
Nie zabierał przecież wiele miejsca. Od czasu do 
czasu zjawiał sią coraz pokorniej i nieśmiełej u pro- 
gu sceny, pisząc, jak umiał, Publiczność chętnie go 
słuchała, bo wiązała ją z Bałuckim nić sympa- 
tyczna. Ale istnieje przecież miarodajna „krytyka“. 

Od czegóż ci bezpłodni kastraci literaccy? 
Żaden z nich nie jest w stanie napisać jednej sce- 
ny „Grubych ryb*. Ale za to po spektaklu jakież 
„rozbijanie się* z minami znawców. „To idyoty- 
czne! Ja mu pokażę“. 

I po tyle i tyle za wiersz druku — z zimną 
krwią dokonywa taki pan, który nie zna ani wymo- 
gów sceny, ani postępu techniki, ąni nie jest w sta- 
nie odczuć głębi założenia, z którego sztuka wypły- 
wa lub rozróżnić błędów wykonania od pracy au- 
tora — taki pan, który po za rogatki swego mia- 
sta nie wychylił upartei głowy — niweczy mozolny 
trud wyższej duszy, przedrwiwa i kaleczy myśli, 


insynuuje często najnikczemniejsze przypuszczenia, | wą o zajściach w Tryeście, 


wrażenie, że pragnie pokoju i słuszności, nie 
powinien się identyfikować z namiestnikiem, 
którego dalszy pobyt w Tryeście jest niebez- 
pieczny i oznaczałby drażnienie ludności. Mow- 
ca apeluje tedy gorąco do Izby, aby zgodziła 
się na jego nagły wniosek. 

Prezydent hr. Vetter przywołał nastę- 
pnie p. Ellenbogena za obrażające słowa jego 
mowy do porządku. (Żywe protesty wśród so- 
cyalistów. Schuhmeier woła: Kpimy sobie 
z tego. Seitz: Precz z namiestnikiem Trye- 
stu). 

Następnie zabrał głos prezydent gabinetu 
dr. Koerber. Oświadczył, iż stosownie do 
przyrzeczenia, danego na ostatniem posiedze- 
niu, ehce przedstawić Izbie obszerny opis zajść 
w Tryeścia. Z opisu tego przekona się Izba, 
że groziło wielkie niebezpieczeństwo i że mo- 
gło ono być usaniętem tylko przez nżycie jak 
najostrzejszych środków. Zarządzenia władz 
były wszystkie nzasadnione. Jeszcze raz mówca 
podnosi z zadowoleniem, iż pierwsze przypu- 
szczenie, że robotnicy nie brali udziału w tych 
rozruchach, zostało potwierdzone. Następnie 
odczytał dr. Koerber obszerną relacyę urzędo- 
poczem rzekł: 


rządzeniom namiestnika wnieść protest do mi- 
nisterstwa, to mówca powoła się na drugą 
uchwałę tej Rady, postanawiającą udać się do 
rządu z prośbą o przywrócenie spokoju. Co 
prawda, na tem samem posiedzeniu uchwalono 
także prośbę do rządu o wypuszczenie na wol- 
ność aresztowanych. Rząd nie czekał jednak 
na uchwałę tryesteńskiej Rady miejskiej, lecz 
przystąpił bezzwłocznie do stłumienia rozru- 
chów środkami jak najostrzejszymi, do których 
użycia był zmuszony. Demonstracye te wywo- 
łały żywioły, które nie uznają żadnych usta- 
wowych przepisów, żywioły, które z łatwo zro- 
zumiałych przyczyn pozostają w ukryciu. Je- 
żeli w tak brutalny spcsób naruszono spokój 
i porządek publiczny, jek to było w Tryeście, 
— nikogo nie może dziwić zaprowadzenie sta- 
nu wyjątkowego. Odpowiedzialność nie spada 
na rząd, lecz na tych, którzy rzucili w tłumy 
zarzewie buntu. — P. Ellenbogen woła 
do prezydenta ministrów: „Pan nie jesteś 
przecie policyantem !* Prezydent Izby Vetter 
przywołuje Ellenbogena do porządku, zazna- 
czejąc, że jego występy przechodzą już wszel- 
kie granice. 

Dr. Kórber mówi dalej, że z wielu stron 
podniesiono zarzuty o spóźnienie się policyi. 
Jest to zarzut znany i zawsze używany. Wy- 
gląda to tak, jak gdyby ekscedenci przycho- 
dzili do policyi i mówili: Chcemy urządzić 
taką a taką demonstracyę, o tej a o tej godzi- 
nie, wy starajcie się zarządzić środki ostrożno- 
ści —a policya mimo te ostrzeżenia, spóźniała 
się z powzięciem odpowiednich zarządzeń. 
Wprawdzie można powiedzieć, że policya jast 
od tego, aby wiedziała wszystko, ale nie należy 
przytem zapominać o trudnem zadaniu policyi. 
Jeżeli sto razy jej coś się uda, nikt o tem nie 
mówi, jeżeli zaś raz coś; się nie uda, cała cd- 
powiedzialność spada na policyę. 

Następnie zaprotestował dr. Kórber prze- 
ciw używaniu takich wyrazów, jakie padły na 
ostatniem posiedzeniu, a skierowane były prze- 
ciw wojsku. Używano wyrazów: morderstwo 
itp. Czyż można twierdzić, że wojsko szło z za- 
miarem zabicia pewnych osób, czy może żoł- 
nierze strzelając, chcieli zabić także owego 
urzędnika pocztowego, który pracował przy 
swem biurku? Powinniści panowie — rzekł dr. 
Körber — porzncić zaślepienie partyjne i nie 
powinniście swych braci posądzać o morderstwa. 

P. Fresl woła: To nie są nasi bracia, 
to są bracia rządu. 

Przewodniczący hr. Vetter dzwoni i pro- 
si o spokój. 

dalszym ciągu swej mowy dr. Koerber 
protestował przeciw kwierdzeniu, jakoby poli- 
cya wpadała gwałtem do tych domów, gdzie 
wywieszono czarne chorągwie. Policya broniła 
tylko tych właścicieli domów przed terory- 
zmem, których zmuszano do wywieszania czar- 
nych chorągwi. Zaprowadzenie stanu wyjątkowe- 
go nie było bynajmniej zarządzeniem polity- 
cznem, lecz wydane zostało w interesie publi- 
cznym, dla ochrony życia i mienia mieszkań- 
ców Tryestu przed żywiołami, które nie chcą 
znać żadnych przepisów ustawy. Wśród a e- 
sztowanych znajdują się ludzie, którzy przy- 
zwyczajeni są do absolutnego próżniactwa. Są 
to przeważnie ludzie młodzi, którzy za małą 
zapłatę, a za wielkie przyrzeczenia zdecydo- 
wani są na wszystko, a podmawiani są przez 
ludzi, chcących korzystać ze zdobyczy. Państwo 
wobec takich ludzi musi postępować z całą 
surowością. Można mówić o podstawach pań- 
stwowych z jakiego kto chce punktu widzenia, 
ale to jedno nie da się zaprzeczyć, że żadne 
państwo nie może być słabem, a jednym z do- 
wodów takiej słabości byłoby to, gdyby 100.000 
mieszkańców narażonych było bezkarnie na 
gwałty ze strony pospólstwa. Rząd, wydając 
swe zarządzenia, doał tylko o spokój i obronę 
interesów miasta Tryestu. Zarządzenie te nie 
będą trwsły anı o dziań dłużej, jak tylko do 
chwili, gdy w Tryeście zapanuje spokój i przy- 
wrócone zostaną normalne stosunki. (Długo- 
trwałe oklaski). 

Po kilku jeszcze mowach dyskusyę zam- 
knięto. A y 

Jako mówcy jeneralni przemawiali posło- 
wie Zazworka i Bartoli. Izba uchwaliła nagłość 
wniosku Kathreina, a odrzuciła nagłość wuńo 
sku Ellenbogena. Przystąpiono więc do obrad 
nąd meritum wniosku pierwszego. Po krótkiej 
dyskusyi uchwaliła Izba wybrać na następnem 
posiedzeniu komisyę złożoną z 37 członków z 
poleceniem, aby przeprowadziła dochodzenia i 
wciągu 8 dni zdała sprawę. . 

Następnie przystąpiono do dalszego ciągu 
dyskusyi nad kolejami bośniackiemi. 

P. Kaftan oświadczył, iż rząd mimo to, 
że przy rokowaniach » Węgrami o koleje bo- 
śniackia chciał zapewnić interesom austrya- 
okim pewne prawa, poniósł klęskę, gdyż nie 
mógł przeprowadzić swych żądań. Mówca 
oświadcza, iż głosować będzie za przedłożeniem, 
aby Dalmacya otrzymała korzystniejsze niż do- 
tąd połączenia kolejowe. - 

Izba rozpoczęła następnie dyskusyę szcze- 
gółową, poczem obrady przerwano. Następne 
posiedzenie dziś przedpołudniem. 

Między odczytanemi na wczorajszem po- 
siedzeniu interpelacyami znajdowała się in- 
terpelacya pp. Kubika, Olszewskiego i towa- 
rzyszy do ministra sprawiedliwości i spraw 
wawnętrznych w sprawie postępowania poli- 
cyi lwowskiej podczas demonstracyi młodzieży 
szkolnej. 


| 
| 


Mały tejleton. 


Dlaczego jest tak dużo starych kawalerów ? 

Diaczego jest ich tak dużo i mnoży ich 
się coraz więcej? Trudno na to dać kategory- 
czną odpowiedź. Zresztą nad sprawą tą zasta- 
nawiali się moraliści, psychologowie, statystycy 
i ojcowie rodzin, a nawet ifiskaliści badali ten 
przedmiot z myślą obłożenia starych kawale- 


szemat druków dla starych kawalerów, warto 
posłuchać, co o powodach powstawania tej pla- 
gi społecznej powiedział pewien stary i do- 
świadczony kelner kawiarniany na podstawie 
własnej, długoletniej obserwacyi. 
— Do kawiarni naszej, proszę pana — rzekł 
on — przychodzą po trzy i cztery razy dzien- 
nie rozmaici panowie nieżonaci. Pracuję tu rok 
trzydziesty i mogę panu wskazać wielu kawale- 
rów, którzy w chwili mego wstępu do zakładu 
jnż byli stałymi gośómi, asą nimi bez przerwy 
do tej pory. 
Czy pan dobrodziaj służył kiedy za kel- 
nera kawiarnianego? Nie? To szkoda, ponie- 
waż nigdy pan nie będzie miał sposobności po- 
znania bliżej mężczyzny, który w zadymionej 
atmosferze kawiarnianej zwolna, rok za rokiem, 
przysposabia się do stanu starokawalerskiego. 
aczyma tu przychodzić mając lat 25. Przesia- 
duje w towarzystwie przyjaciół rówieśników, 
kawę pija raczej dla kontenansu, niź dla sma- 
ku, śmieje się wiele i głośno, a gdy przypa- 
dkiem nie znajdzie towarzystwa, to przegląda 
pisma hnmorystyczne, illustracye rozmaite, a 
łównie Fliegende i Journal amusant — a wte- 
dy śtnieje się też, chociażby nawet nie było 
z czego. 
Z upływem lat taki kawaler spotyka w 
kawiarni coraz mniejszą liczbę rówieśników, 
albowiem wielu z nich, naczytawszy się humo- 
rystyki — wstąpiło w związki małżeńskie. 
Mając coraz mniej rówieśników, a nie bę- 
dąc łatwym do zawierania świeżych znajomo- 
ści, siada w miejscu ustronnem, zaczyna czy- 
tywać gazety polityczne — i do kawy czarnej 
każe sobie dodawać mały kieliszek araku. 
Od tej pory taki kawaler jest już dla 
płci pięknej straconym. Nikt go na u.'ey nie 
spotka w towarzystwie kobiety. Na świecie 
zapusty, na rogach ulic i parkanach olbrzymie 
afisze zapowiadają bale — on siedzi w kawiar- 
ni i czyta wiadomości z wojny transwaalskiej. 
Niekiedy jaka dusza litościwa przyjdzie i usi- 
łuje go nawrócić na drogę obówięaków ogólno- 
ludzkich. 
— Ciśnij bibułę, dość kawy, chodź, u Ba- 
brzyckich dzisiaj bal, przedstawię cię — po- 
wiada — Elżuni, panna jak orzech, przytem 
jest i posażek. Ożenisz się i będziesz szczęśli- 
wym. Chodź! 
On wsuwa nos w gazetę i odpowiada o- 
pryskliwie: 
— Zaraz, przecie się nie pali! Przeczytam co 
powiedział Chamberlain ! h 
Czasami do kawiarni wejdzie jakaś ro- 
dzina, złożona z kilku pań i paru panów, 
Wśród pań jest panna taka śliczna, że mnie, 
kelnerowi, mdło się robi na duszy. Panna uda- 
je, że zajmuje ją wybór ciastek, lecz napra- 
wdę, to co chwila zerk, zerk, na samotnika, 
Jak Boga kocham, że prawda. Gdyby się ru- 
szył, podniósł upadającą chusteczkę, rze 
słówko — już mama panny rozpoczęłaby ga- 
wędę, już znajomość i 
ołtarza. 
On siedzi ślepy i głuchy. Nic nie spo- 
strzega i nie czuje. Ma pokaźną pensyę, a to, 
co wydaje w kawiarni, wystarczyłoby na 
utrzymanie żony. Sam byłby szczęśliwy i 
uszczęśliwiłby dziewczynę. 
Lecz gadaj do muru! 
Prynoypał ani mi brat, ani swat. Niechaj- 
by nie ciągnął stałych zysków z takiego sa- 
motnika, a zresztą czy to kawa i ciastka nie- 
potrzebne żonie i dzieciom? Byłby targ i bez 
jego starokawalerstwa. 
Potem, to gdy czyta gazetę, nakłada okula- 
ry, później już się z niemi nie rozstaje nawet 
na ulicy. Wśród dymu, w otoczeniu ciastek i 
azet, trawi najpiękniejsze dni swego życia. 
la kawiarni poświęcił swe obowiązki obywa- 
tela i syna swego społeczeństwa. 
Nigdy nie mogę się dość nadziwić, cze- 
mu te panny nie spalą wszystkich zakładów 
kawiarnianych. Są to wszak przedsiębiorstwa, 
obliczone na rozwój starokaąwalerstwa, a co z 
tego wynika — i staropanieństwa. 


14 i e 
Z izby sądowej. 
Lwów 19 lutego. 
(Jeszcze sprawa tłumacka). 

W poniedziałek i wtorek tutejszy zwykły 
trybunał rozpatrywał po raz trzeci oskarżenie 
przeciwko p. Augustowi Gumińskiemu o zbro- 
dnię oszustwa, jakiej miał się dopuścić podczas 
administrowania dobrami tłumackiemi na szko- 
dę ówczesnego właściciela p. Jahua. W pier- 
wszej rozprawie, przeprowadzonej przed sędzia- 
mi przys ęgłymi, skazany został Grumiński, za 
zbrodnię oszustwa, na 3 łata ciężkiego więzie- 
nia, w drugiej przed tym samym trybnnałem 
za zbrodnię oszustwa i występek krydy, na 6 
miesięcy więzienia. Wskutek wniesionego za- 
żalenia nieważności co do zbrodni oszustwa, 
polecił trybunał kasacyjny przeprowadzić po- 
nowną rozprawę, ale już przed trybunałem o- 
rzekającym. Otóż obecnie sąd uwolnił Gumiń- 
skiego od oskarżenia o zbrodnię oszustwa, ska- 
zał go natomiast na miesiąc aresztu, obostrzo- 
uego dwoma postami, za występek krydy. Po- 
przedni wyrok sądu przysięgłych skazywał Gu- 
mińskiego również na miesiąc aresztu za krydę. 


Odezwa. 


W chwili, kiedy ogół nasz pod wrażeniem 
kołesnych wieści z Wrześni objawił tak potężnie 
swój patryotyzm i tyłe okazał złotego, iście pol- 
skiego serca, przychodzi nam zwrócić się doń z no- 
wą, gorącą, a nie cierpiącą zwłoki prośbą. Prośba 
to również o ratowanie dziatwy, sierot z Poznań- 
skiego, zdanych dzis na łaskę Bożą i litość dobrych 
ludzi! Pani 4*„, córka starożytnej rodziny, wdowa, 
pozbawioną w zupełności środków do życia, stanęła 
wśród nas, wśród współbraci z czworgiem swoich 
maluczkich, Dwojgiem jej dziewczątek zaopiekowała 
się już wielebna matka Darowaka, przełożona zgro- 
madzenia S. S. Niepokalanek, uosobiony aniol mi- 
łosierdzia; dwai chłopacy wszakże pani „*,„, jeden 
9-cio, drugi 13-toletni zginą dla Boga i Ojczyzny, 
jeśli dobroczynność nasza nie pośpieszy im z ry- 
chłym ratunkiem. Odwołujemy się przeto do wszyst= 
kich co zacni, a na ogromną nędzę ludzką tkliwi, 
odwołujemy się do każdej sziachetnej, nieobojętnej 
na łzy i miedolę bliżnich duszy, o datek dla tych 
nieszczęśliwych, na których od kolebki w możnym, 
świetnym niegdyś domu ciężka tragicznych losów 
zaciężyła ręka! Błagamy o datek dla dzieci po- 
znańskich, aby, ochroniwszy ia od niebazpieczeń- 
stwa wychowania kosztem rządu pruskiego, nie po- 
zwolić im przecież pomiędzy swoimi zmarnieć bez 


utorowana droga do 


w gsetnasób! Kazimierzowie Cieńscy, Róża Horo- 
dyska, Anna Mieszkowska, Marya Niemirycz, Lu- 
dwika Dobrowolska, Marya Mochnacka, Jadwiga 
Paparowa, X. prałat Jan Gnatowski, X. Zygmunt 
Gorazdowski, dr. Erazm Romanowski. (Zanim sło- 
wa powyższe skreślono, zgłosiło się do podpisanych 
kilku z młodzieży akademickiej, przyrzekając da- 
wać chłopcom tym bezpłatne lekeye prywatne do 
końca roku szkolnego, iżby przygotować ich nale- 
Życie do szkół gimnazyalnych. Równocześnie na 
ręce p. Jadwigi Paparowej złożono: Kazimierzowie 
Cieńscy 40 K., Ludwika Dobrowolska 2 K., A. M. 
z Przemyślan 2 K., J. M. 2 K. Ludwik Bykowe i 
2 K., Bronisława Dobrowolska 2 K., Helena Cza- 
pelska 5 K. Auna Mieszkowska i Ludwika Wra- 
becówna 5 rubli, 1 K, i 20 h., ze ślubu p. Leszka 
Malczewskiego od pana młodego i drużbów zamiast 
bukietów 40 K., Aleksander Papara 10 K. — re- 
zam 105 K. 20 h, i 5 rubli, Redakcya nasza po- 
dejmuje sią chętnie pośrednictwa w dalszych skład- 
kach, wyrażając życzenie, iżby ten piękny poryw 
patryotycznych jednostek stał się błogosławionym 
zaczątkiem ofiarnego dzieła: pomocy dla poznań- 
skich dzieci!) 


KRONIKA. 


Lwów 19 lutego. 

Jubileusz Ojca św Z okazyi rozpoczynaja- 
cej się z dniem 20 lutego niezwykłej w chrześci- 
jaństwie uroczystości, bo 26-letnich rządów Ojca 
św. Leona XIII nad Kościołem, X. arcybiskup 
Bilczewski wydał kurendę. w której tłumaczy, 
w czem tkwi główne źródło siły moralnej, którą 
Wielki Papież panuje nad światem. Leon XIII jest 
bezsprzecznie mężem niezwykłej mocy; przyznają 
Mu to nietylko katolicy, ale i ludzie po za Kościo- 
łem stojący. Nawet Jego przeciwnicy uchylają 
czoła przed Jego przymiotami niepospolitymi. Je- 
dnakowoż nie w tych darac! i osobistych zale- 
tach, któremi Bóg duszę Jego ozdobił i wzbogacił 
szukać nam głównej przyczyny siły, mocy i powo- 
dzenia. Wypływają one w pierwszym rzędzie z apo- 
stolskiego urzędu Papieża, z tego przywilejn. że 
Leon XIII jest zastępcą Boga na ziemi, że przez 
Niego sam Chrystus rządzi swoim Kościołem. 

Następnie Arcypasterz omawia treść niektó- 
rych encyklik papieskich, a wreszcie rozporządza 
co następuje: É 

W wigilię rozpoczynającego się roku jubilen- 
szowego, t. j. dzisiaj, o godzinie K'/,-tej wieczorem 
należy przez pół godziny dzwonić we wszystkie 
dzwony, aby wiernym oznajmić wielkie i radosue 
zdarzenie, W niedzielę odprawi się we wszystkich 
kościołach parafialnych i niepsrafialnycb przy wy: 
stawieniu Najśw. Sakramentu w monstrancyi, uro- 
czyste natożeństwo. Podczas mszy Św. będzie ka- 
zanie, zastosowane do uroczystości, Po mszy św. 
odmówi kapłan z ludem 5 Ojcze Nasz i Zdrowaś 
Marya, Wierzę i modlitwy za Ojca św., poczsm 
suplikacye i „Te Deum“. W czasie mszy uroczy- 
stej zarządzona będzie składka na Świętopietrze, 
a zebrane datki przesłane będą bezzwłocznie du 
Kancelaryi Konsystorza. Dla dziatwy szkolnej 
duszpasterze, względnie katecheci, tak dla szkół 
średnich, jak i wydziałowych, urządzą osobne na- 
bożeństwo w porze cieplejszej, Właściwą i pożąda- 
ną jest rzeczą, aby w każdej parafii odbył się w 
ciągu roku jubileuszowego uroczysty wieczorek ku 
czci Ojca św., przy pomocy komitetu, złożonego z 
obywateli miejscowych i okolicznych wsi, żeby i 
tym sposobem dać wyraz przywiązaniu do Ojca św. 
Prawdopodobnie już z końcem kwietnia roku bieżą- 
cego odbędzie się pielgrzymka do Rzymu. Duszpa- 
sterze mają tedy zachęcić do niej parafian swoich, 
jakoteż do hojniejszej ofiary na Świętopietrze, któ- 
re pielgrzymi złożą n stóp Ojca świętego. O dokła- 
dnym terminie pielgrzymki dowiedzą się kapłani i 
wierni z dzienników. * 

W myśl tej kurendy, dnia 28go b. m., w nie- 
dzielę, odprawi X. arcybiskup Bilczewski w archi- 
katedrze łacińskiej uroczyste nabożeństwo z oka- 
zyi jubileuszu Ojca $w, Wieczorem odbędzie w pa- 
łacu arcybiskupim obiad, na który zaproszono 
przedstawicieli władz rządowych, autonomicznych i 
wojskowych. 

Msza, którą odprawi X, arcybiskup Bilczew- 
ski, rozpocznie się o godzinie 9ej w obecności re- 
prezentantów władz. 

O godzinie 10ej X. arcybiskup Weber od- 
prawi drugą Mszę św. pontyfikalną, podczas której 
kazanie, zastosowane do uroczystości, wygłosi X, 
Stanisław Załęski, Superyor OO. Jezuitów, 

Także w archikatedrze św. Jura odbędzie 
się w niedzielę o godzinie 9!/, uroczyste nabożeń- 
stwo. Odprawi je X. metropolita Szeptycki (Wia- 
domości podane w niektórych dziennikach, jakoby 
X. metropolita wyjechai do Wiednia, są mylne). 

Z Krakowa nam donoszą: ŻZawiązał się tu 
komitet obywatelski z hr. Stanisławem Tarnow- 
skim na czele, który dnia 2go marca urządzi uro 
czysty* wieczór celem uczczenia 20ej rocznicy pon- 
tyfikatu Ojca św. 

W Żywcu stanie niebawem kosztem arcy- 
księcia Karola Stefana pomnik jego stryja, arcy- 
księcia Albrechta. 

Konkurs rozpisało prezydyum sądu wyższego 
we Lwowie na posadę radzcy tego sądn w VI ran- 
dze; termin do 6 marca. 4 

Testament śp. Tuczyńskiego. Sąd powia- 
towy w Nowemsiole ogłasza, że zmarły w Skory- 
kach šp. Kazimierz Klandyusz Tuczyński pozosta- 
wił jedynie rozporządzenie ostatniej woli, w którem 
ustanowionymi dziedzicami są osoby, dawno już 
zmarłe. Sąd wzywa więc pretendentów do spadku 
po śp. Tuczyńskim, uby pretensye swe zgłosili w 
tym sądzie najdalej do Ńgo lutego 1903 r. Kura- 
torem spadku ustanowił sąd X. Józefa Krasnoperę, 
proboszcza w Skorykach, 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
czwartok dnia 20 b. m. w szkole realnej (ul. Ka- 
mienna 2) o godz. 6'80 Dr. Br. Gubrynowicz: „O 
Juliuszu Słowackim. (Charakterystyka romantyzmu 
przed Słowackim. Utwory z lat młodzieńczych Sło- 
wackiego).* 

Nauka kroju sukień damskich. W Stow, 
Pracy Kobiet odbywa się kurs nauki kroju i szycia 
gukień damskich trzy razy w tygodniu za opłatą 4 
koron miesięcznie, Bliższych wiadomości udzieli 
biuro przy ul. Wałowej l 25, II p, otwarte od 
godz. 9—12 rano i 2—5 popołudniu. 

Neofita. W niedzielę w lwowskim kościele 
Bw. Mikołaja X, kanonik Gorązdowski udzielił 
Chrztu św. p. Brunonowi Franklowi, stenografowi. 
Rodzicami chrzestnymi byli : rektor dr. Rydygier 
i żona jubilera, pani Dąbrowska. 

Kompozytorowie polscy. P. Eruzm Dłuski, 
kompozytor opery „Urwasi“ przybywa w sobotę do 
Lwowa, aby uczestniczyć w przygotowaniach do 
wystawienia jego dzieła. —- Bawi też we Lwowie 
p. Henryk Skirmunt, kompozytor „Pana Wołody- 
jowskiega*. 

Z Wystawy sztuk pięknych. Przed kilku 
tygodniami wielkie wrażenie w Wiedniu wywoły- 
wała wystawu obrazów szwedzkich, finlandzkich i 


światła, bez nauki, Bóg, który każdy „grosz wdo-| rosyjskich malarzy w gmachu Secesy! wiedeńskiej. 
wi“ liczy nam za zasługę i ten uczynek nagrodzi | Prezesowi lwowskiego Tow. przyjaciół, sztuk pię- | 
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knych, profesorowi Antoniewieczowi udało się po- 
zyskać niektóre z tych obrazów dla wystawy 
iwowskiej i właśnie od dzisiaj są one do ogląda- 
nia w salonach Tewarzystwa na Plucu św. Ducha. 
Wystawa trwać będzie tylko dwa tygodnie. 

Poseł Bojko bawił zeszłego tygodnia we 
Wrześni dla poznania tej miejscowości i stosunków, 
jakie tam zapanowały po procesie gnieżnieńskim. 

Wypadek na lodzie. Kuryer Poznański do 
nosi; Panna Katarzyna Kościelska, najstarsza córka 
P. Józefa Kościelskiego, członka izby panów, wpa- 
dła zeszłego czwartku pod lód na małem jeziorze 
pod Miłosławiem ; ocaliły ją z wody panna Bole- 
sława Szymańska i panna Wanda Drecka. Panna 

ościeląka zachorowała wskutek przeziębienia. 
? Aresztowanie polskich studentów. Z Ber- 
lina nam donoszą: W sobotę około godziny 1lej 
wieczorem, gdy członkowie tutejszego „Związku 
polskich studentów“ byli zebrani w swym lokalu 
knajpowym w restauracyi Raczkowskiegoe przy ul. 
Linienstrasse Nr. 111, naraz policya otoczyła dom, 
w którym restauracya się znajduje, a porucznik 
policyj na czele ośmiu żołnierzy wszedł do lokalu 
1 zapisał nazwiska obecnych tam dwudziestu stu- 
dentów, Papierów lub pism podejrzanych nie zna- 
leziona, mimo to aresztowano dwóch studentów, z 
Powodu, że „urządzili zebranie polityczne bez zgło- 
szenia go władzy“. Tegoż samego wieczora, po go- 
dzinie 10ej, uwięziono w prywatnem mieszkaniu w 
Charlottenburgu czternastu studentów Polaków i 
odstawiono ich do berlińskiego aresztu policyjnego, 
gdzie ich umieszczono w osobnych celach. Naza- 
Jutrz przedpołudniem po odbytem przesłuchaniu 
Wwypuszezono ich na wolność. 

Od p Władysława Orkana otrzymujemy 
nastepujące pismo z prośbą o umieszczenie : 

„Powodowany szczerą wdzięcznością, uważam 
Za swój miły obowiązek złożyć Berdeczne podzię- 

owanie dyrektorowi p. T. Pawlikowskiemu za 

wprowadzenie pierwszej sztuki mej na scenę pol- 
ską i wystawienie jej w sposób zadowalający naj- 
ómielsze moje w tej mierze życzenia. 

Tem samem uczuciem zmuszony, równie ser- 
deczne składam dzięki reżyserowi p. L. Solskiemu, 
który, nie żałując trudów, pracy i mozołu, sztukę 
moją wystawił z całą starannością i starał się ją 
ubrąć w szatę najodpowiedniejszą. 

Wreszcie niech mi wolno będzie złożyć 
Szczerą podziękę wszystkim pp. artystkom i arty- 
stom, którzy prawdziwem wczuciem się w postaci 
sztuki ji sumiennem wystudyowaniem poszczegól- 
nych ról i sytuacyi, przyczynili się głównie do po- 
Wodzenia mej sztuki“. 

We Lwowie dnia 18 lutego 1902. 

Władysław Orkan. 


Rehabilitacya skazańca. Najwyższy trybu- 
nal na tajnej rozprawie zatwierdził wyrok sądu 
lwowskiego, uwalniający od winy Roberta Stillera, 
b. urzędnika inżynieryi wojskowej w Krakowie, 
który pod zarzutem kradzieży planów fortyfikacyj- 
nych odcierpiał już karę 4 letniego więzienia. Naj- 
Wyższy trybunał odstąpił obecnie akta minister- 
stwu wojny dla wymierzenia Stillerowi odszkodo- 
wania, Podobno ministerstwo chce odszkodowania 
to oznaczyć na kwotę 80000 K. 
> „Manru“ Paderewskiego w Nowym Jorku — 
jak teraz nadchodzą wiadomości—odniosłe świetny 
sukces. Przedstawienie wypadło znakomicie. Mistrza 
P aderewskiego przyjmowano z zapałem. Bandrow- 
aki w tytułowej partyi wywarł głębokie wrażenie, 
Tak wśród przedstawienia, jak i po jego zakończe- 
niu rozbrzmiewała olbrzymia widownia „Metropoli- 
tan Opera House“ frenetycznymi oklaskami. W cza- 
Bie przedstawienia odebrał Paderewski 3 depesze 
gratulacyjne z Warszawy. 

Zwiedzanie prywatnych zbiorów arty- 
stycznych. Z Wiednia denoszę pod datą 17 b. m.: 
Od kilku dni odbywają się w Wiedniu t. zw. 
„Kunstwanderungen*, to jest zwiedzanie przez pu- 
bliczność prywatnych zbiorów artystycznych za 
opłatą na cel dobroczynny, Cała arystokracya, po- 
Siadająca w Wiedniu zbio:y artystyczne, oddała je 
na pewne oznaczone dni komitetowi do rozporzą- 
dzenia, Wczoraj zwiedzała publiczność pałac hr. 
Karola Lanckorońskiego przy Jacquingasse, a ścisk 
był tak wielki, że wreszcie komitet polecił zamknąć 
wejście. U tak znakomitego znawcy, jak hr. Lanc- 
koroński, podziwiać można nietylko obfitość dzieł 
Sztuki pierwszorzędnej wartości, ale także znako- 
mity ich układ. — To też pomiędzy zwiedzającymi 
znależli się pierwszorzędni znawcy i niemal wszy- 
Scy mieszkający w Wiedniu artyści. 

Wybicie szyb. Restaurator Wiktor Klein o- 
skarżył na policyi trzech techników, iż mu wybili 
16 szyb, podobno z zemsty za to, że on wniósł 
Przeciw niektórym technikom w jakiejś sprawie 
skargę cywilną o niedotrzymanie kontraktu. 

Z powodu zawiei śnieżnej wstrzymano 
ruch kolejowy między Grzegórzkami a Kocmyrzowem. 

Między Czortkowem a Buczaczem przywróco- 
no już ruch pociągów. 

Zmarli. We Lwowie Kazimierz Demain, ku- 
piec, lat 41. — W Krakowie ks. Józef Rossel, wi- 
kary klasztoru OO. Kapucynów, lat 65 wieku, a 42 
kapłaństwa. — W Przemyślu X. Teodor Pawluk, 
gr. kat. proboszcz z Rożniatowa, lat 68. 

Stan powietrza. T. o g. 6 ranc — 1 w poł. 
-+ 1 R Bar. 771. Nieruchomy. Pochmurno. 

Troskliwa mama. 

— Ależ, moja mamo, jestem tak ściśniętą w tym 
EOTE6cie, Że nie mogę oddychać! 

— To nic, bądż cierpliwą, za to jak ci się pan 
Karol już oświadczy, to sobie odetchniesz za wszyst- 
kie CznBy! 

Ach ta erudycya! 

— (Córka pani na wczorajszym balu robiła aurorę! 

— Chciała pani powiedzieć: furaże! 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we Środę nPan Jowialski* Al hr. Fredry 
z p. Solskim w roli tytułowej. — Jutro we czwartek 
po raz XII „Cyganerya* opera Pucciniego. Wy- 
stęp Bel Sorel. — W piątek po raz Iszy „Przy 
telefonie“ sztuka w 2 aktach Andrzeja de Lorde 
i K. Foley, po raz Iszy „Piękna ogrodniczka: 
fragment scen. w 1 akcie St. Krzywoszewskiego i po 
raz Iszy „Miły gość* kom. w 1 akcie J. Courte- 
lina, przekład Z. Wójciekiej. 


Literatura i sztuka. 


„Maska“. Dwutygodnik artyst.: humorysty. 
czny nr. 1. Wydawca i redaktor Emil Hołod, 
Lwów 1902. 

„Maska* pragnie być pismem humorystycznem 
salonowem ; unika więc owych zbyt niawybrednych 
Żartów, jakiemi często odznaczają się pisma humo- 
rystyczne, a za to w większej liczbie zamieszcza 
króikie utwory belletrystyczne, poezye, aforyzmy 
itp. Tilustracye trzymane są w stylu modernisty- 
Cznym. Papier i druk są wykwintne. 

Najdawniejsze wzory pisma polskiego. 
Nakładem Tow. pedagogicznego, Lwów, 1902. 

Jest to dziełko bardzo zajmujące, w którem 
zebrana są i szczegółowo przedstawione dawne usi- 
łowania pedagogów polskich na polu kaligrafii. Mı- 
łośnicy przeszłości narodu polskiego z przyjemno- 


ścią przeczytają tę książkę, która choć dotyczy 
dziedziny stosunkowo mało ważnej, przecież w nie: 
jednej rzeczy rzuca światło na stosunki cywiliza- 
cyjne w dawnej Polsce. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 17 lutego. 

(Z). Z Londynu donoszą, że tamtejsi kupcy, 
prowadzący handel cukrem, urządzają się 
tak, jak gdyby zamiar rządu angielskiego wy- 
sokiego oclenia cukru, dowożonego do Anglii 
miał już niebawem wejść w wykonanie. Robią 
oni mianowicie olbrzymie zapasy iod stycznia 
br. do tej pory sprowadzili już cukru o 90.000 
tonn, czyli 90 milionów kilogramów więcej, 
niż w tym samym okresie roku ubiegłego. O 
tem, żeby wśród społeczeństwa angielskiego 
podniosła się jakakolwiek opozycya przeciw 
projektowanemu ełn od cukru, na co liczą nie- 
którzy fabrykanci austryaccy i niemieccy, nie 
ma nawet mowy. Także z Berlina nadchodzą 
doniesienia nie bardzo pomyślne dla przemy- 
słowców cukrowych, a mianowicie, że nie za- 
nosi się na to, ażeby rząd niemiecki zajął w 
obec żądań angielskich takie stanowisko, ja- 
kiego oni pragną. Wiadomo, że na odbytej 
niedawno w Berlinie kouferencyi przedstawi- 
cieli fabryk austro-węgierskich i niemieckich, 
uchwalono przedłożyć rządom obu państw me- 
moryał z prośbą, aby nie zgodziły się na żadne 
zmiany, ozy to obecnego cła od cukru, czy też 
premii eksportowych. Tymczasem rząd niemie- 
cki podobno nie chce zająć tak nieprzejedna- 
nego stanowiska, lecz pragnie przyznać Anglii 
pewne koncesye i co do premii i co do cła, 
i ma w tym kierunku działać na kounferencyi 
ceukrowej w Brukseli. Jakie stanowisko zajmie 
nasz rząd, to jeszcze nie jest zdecydowane, 
gdyż nie porozumiały się jeszcze ostatecznie 
w tej mierze gabinety austryacki i węgierski. 

Na targu dzisiejszym dominowały znów 
walory lokacyjne, a zwłaszcza renty. Z walo- 
rów zaś dywidendowych najsilniej trzymały 
się akcye kopalń i hut żelaza. Motywów pod- 
niecających do spekulacyi zwyżkowej w tych 
walorach nie brakło. W Kolonii odbyło się 
onegdaj zgromadzenie przedstawicieli hut nie- 
mieckich i na niem stwierdził przewodniczący 
tego zebrania, radzca handlowy Brauns, że 
najgorsze czasy niemieckiego przemysłu żela- 
znego już minęły, gdyż dzięki wzmagającym 
się zamówieniom  przerzedzają się coraz bar- 
dziej nagromadzone w fabrykach olbrzymie 
zapasy, a ceny poprawiły .się bodaj o tyle, że 
fabryki nie pracują ze stratą. Dalszym moty- 
wem zwyżkowym było podniesienie się kursu | 
warrantów Żelaznych w Glasgowie o 2 szy- 
lingi na tonnie, tudzież wiadomość, że Amery- 
ka zamówi tymi dniami w hutach europejskich 
100.000 tonn szyn stalowych. — Wiadomości 
z Tryestu o uspokojeniu się umysłów w tem 
mieście, oddziaływały również korzystnie na 
tendencyę targu. , 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 695 00, węgierskie 719 00, 
Anglobanki 27900, Uniony 571-00, Bankve- 
reiny 468'25, Lónderbanki 43510, Ludwiki 
423-00, Ozerniowieckie 57560, Elbethale 475'00, 
Bsnta papierowa 101:75, srebrna 101'55, sau- 
stryacka złota 12105. austr. renta wal. kor. 
92865, wągiersks złota 120705, węgierska renta 
wal. kor. 96:95, dukat 11:32, 20-franków. 19:05 — 
20-markówka 23'44—, rnbie 2'53'/, 

$ Bilans austr. Zakładu kredytowego (österr. 
Creditanstalt) — jak donoszą z Wiednia — wy- 
kazuje za rok ubiegły czysty zysk w sumie 
9,985.000 koron. Rada nadzorcza proponuje 
ustanowić dywidendę na 28 koron od akcyi, 
a zatem o 4 korony mniejszą niż w roku 
ubiegłym. 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 18 lutego. (Ceny w walucie ko- 
ronowej po 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy). 

Pszenica prima, 9:00 — 910, średnia 875 
do 8:90, żyto prima  6'75—6'990, średnie 6:60 
do 6:75, jęczmień browarny 6:50 — 690, paste- 
wny 550 — 575, owies dworski 710—725, 
chłopski 676 do 700, kukurydza prima 6:10 
do 6'25, średnia 5:80 do 5'90, rzepak zimowy 
13:50 do 13:75, len 1225 do 12:50, siemie 875 
do 9:20 koniczyna czerwona prima 50:00 do 65 00, 


średnia —*— do —'—, biała prima 70:— do 100:—, 
średnia —'— do —'— szwedzka 60*— do 90:— 
Tymotka 80'— do 36-—, anyż płaski — -— do —*— 


okrągły 23:— do 24:00, groch do gotowania 8:50 
do 12:—, pastewny 7:50 do 8:—, bobik koński 
600 do 6:25, wyka 7:75 do 8'50, otręby —'— 
do --—, spirytus kontyngentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron 124:25 do 124'50, bez 
podatku 3425 do 3450, 


3275, stacye Husiatyn-Stanisławów 31:75 do 32:00. 

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus go- 
towy po 10000 Literprocent. 
$prawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków, 18 lutego. 

Zapasy zboże zdają się być o wiele mniejsze, 
jak zwykle o tej porze, gdyż pomimo korzystnych 
cen, jakie się ustaliły, zaofiarowanie nigdzie się 
nie wzmaga. Bez względu na to, usposobienie w 
ostatnim czasie uspokoiło się, gdyż podczas osta- 
tniej zwyżki zakupiono znaczniejsze ilości pszenicy, 
tak, że na razie potrzeby kupujących są pokryte. 
Niewielkie partye, jakie szukają nabywców, znaj- 
dują mimo to łatwy odbyt, a za celne gatunki 
pszenicy płacą nawet cokolwiek lepsze ceny. Źyto 
i jęczmień trzymają się w cenie niezmienionej, 
Owies poszukiwany po lepszych cenach, 

Płacono: pszenicę białą od 9:10 do 950 K., 
czerwoną 900 do 950; żółtą 9:00 do 950 K., 
żyto 7:85 do 7:70; jęczmień browarny 6.85 do 7:85 
koron; na paszę 6-00 do 6'35 K.; owies 7:30 do 


7:75 K., rzepak —'— do —*— K.,  konicz czer- 
wony —— do K., biały —— do —— K, ku- 
kurydza —— K. — wszystko za 50 kilogramów 


Bank gal. dla handlu îi przemysłu. 

§ Wiedeń 19 lutego (Targ na nierogaciznę). 
Spędzono sztuk 9.423, które płacono: 
94—96, wyjątkowo 97, średnie i stare od 86—92, 
lekkie od 78—89; prosięta od 76—92 halerzy za 
kilogram żywej wagi. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


PRZEGLĄD z dnia 20 Lutego 1902. 


Wiedeń 19 lutego. „Dziennik rozporzą- 
dzeń wojskowych“ donosi, że ks, Eitel Fryde- 
ryk pruski został zamianowany porucznikiem 
34 pp. 
Berlin 19 lutego. Reichsanzeiger donosi, że 
istniejący od 1 kwietnia 1896 zakaz importu 


z 
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wina zajść. — Następnie minister spraw 

wnętrznych oświadczył, że rząd uczynił co 
tylko mógł, aby nie dopuścić do zatargu. 
Rząd musi w sposób stanowczy utrzymać po- 
rządek i spokój oraz strzedz swobody pracy. 
Dep. Castelano, republikanin, oświadczył się za 


we- 


żywego bydła z Galicyi do okręgu opolskiego 
cofnięto d. 15 bm. 

Paryż 19 lutego. Dzieuniki tutejsze pod- 
noszą, iż obsadzenie oazy Fighig, na południe 
od Marokko, przez francuskich i marokkaan- | 
skich żołnierzy ma bardze wielkie znaczenie. | 
Gaulois twierdzi, że teraz Francuzi nie dadzą ; 
się stamtąd usunąć. szenia konstytucyi w Barcelonie; sprawę uzna- 

Wiedeń 19 lutego. Z okazyi złotego we- |no za nagłą. 
gela arcyksięcia Rainera Cesarz złożył wczoraj Madryt 19 lutego. W Sabadel zapalili 
o godz. Zgiej wizytę parze arcyksiążęcej i za- | strejkujący robotnicy urząd cłowy. W Barce- 
bawił przeszło trzy kwadranse. Po południu | lonie strzelali enarchiści do pilnującego ich a- 
w pałacu areyksiążęcym odbył się obiad, | genta polieyi z rewolwerów; agent zdołał uciec. 
w którym wzięła udział deputacya obrony kra- | Madryt 19 lutego. Według urzędowej de- 
jowej i deputacya honwedów, z ministrem hr. peszy z Katalonii usiłowali strejkujący robotni- 
Fejeryarym na czele. Arcyksiążę przyjmował | cy nie dopuścić w miejscowości Badalona do 
wezoraj wiele deputacyj, które mu wręczyły | podjęcia komunikacyi tramwajowej. Tłum ata- 
adresy i dyplomy. Deputacya profesorów poli- | kował żandarmeryę i wojsko, które użyło bro- 
techniki wiedeńskiej wręczyła mu dyplom ho-|ni palnej. 1 osoba została zabita, 3 ranione; 7 
norowego doktora nauk technicznych, deputa- | osób aresztowano. Donoszą również o rozru- 
cya uniwersytetu wiedeńskiego dyplom hono- ; chach w San Martin, gdzie 3 osoby zabito a 3 
rowego doktora filozofii, deputacya akademii | raniono. Powszechny strejk trwa dalej. 
sztuk pięknych adres, mianujący arcyksięcia i Madryt 19 lutego. Grubernator banku 
członkiem honorowym akademii. Oprócz licznych | hiszpańskiego otrzymał dymisyę. 
deputacyj przybyło wielu członków dworu i| Barcelona 19 lutego. Na konferencyi dele- 
krewnych pary arcyksiążęcej ze wszystkich | gatów pracodawców i robotników osiągnięto poro- 
dworów europejskich. | zumienie co do podstaw, na których ma nastąpić 

Monachium 19 lutego. W sejmie bawar- | rozwikłanie obecnego konfliktu. Robotnicy gotowi są 
skim w ciągu dyskusyi nad etatem minister- | podjąć pracę na tych samych warunkach, co przed 


zawieszeniem konstytucyi. Dep. Azcarate, re- 
publikanin, zganił przedłożenie. 

Po przemówieniach jeszcze kilku posłów, 
zabrał głos prezydent gebinetu Segasta i oświad- 
ezył, że rząd weźmie się energicznie do zapro- 
wudzenia porządku w Barcelonie. 

Także senat obradował nad sprawą zawie- 


stacye Tarnopol Brody | Wilh 
82:26 do 3250, stacye Sokal-Jarosław 8250 do | zostali 


prima od p 


stwa spraw wewnętrznych minister baron stei- 
nitz odparł zarzuty uczynione Bawaryi w Sej- 
mie pruskim z powodu importu bydła austrya- 
ckiego do Bawaryi. Minister przeczy, jakoby 
Bawarya przez dopuszczenia importu bydła 
austrysckiego przyczyniała się do rozszerzania 
zerazy w Prusach. Rząd bawarski z największą 
ścisłością przestrzega przepisów weterynaryj- 
nych i zwaloza z całą energią zarazę, jeżeli 
ona w istocie gdzieś się pojawi. Nie ma na to 
żadnego dowodu i nie było wypadku, aby 
z Biwaryi zarazę gdzieindziej zawieczono, na- 
tomiast w r. 1900 siedm razy, a w r. 1899 
nawet jedenaście razy zawleczono zarazę z Prus 
do Bawaryi. 


, Nowy Jork 19 lutego. Ambasador nie- 
miecki zaprosił telegraficznie admirała Deweya 
na obiad, który d. 28 bm. wydany będzie na 
cześć ks, Henryka pruskiego. Admirał odpo- 
wiedział, że ubolewa, iż nie może przyjąć za- 
proszenia z powedu choroby żony. 

Budapeszt 19 lutego. Węgierskie biuro 
korespondencyjne donosi, że szefa oddziału ko- 
respondencyi węgierskiego związku bankowego 
(Bankversin) Samuela Szelaya aresztowano pod 
zarzutem zdefraudowania 28.000 kor. 

Jałta 19 lutego. Stan zdrowia Tołstoja 
ciągle jest bardzo poważny. Ubiegłą noe prze- 
pędził chory dobrze. Wczoraj wieczorem wy- 
nosiła temperatura 38°, puls 100. 

Wiedeń 19 lutego. Komunikat kolei połu- 
dniowej ogłasza, że z powodu ustania strejku 
w Tryeście, ruch towarowy na wszystkich li- 
niach kolei ną nowo podjęto. 

Wiedeń 19 lutego. Izba panów odbyła 
wożoraj o godzinie 4-tej popołudniu uroczyste 


I posiedzenie, celem uczczenia złotego wesela 


arcyksięcia Rainera. Przewodniczący ks. Win- 
disohgraetz wygłosił przemowę, którą ozłonko- 
wie Izby wysłuchali stojąc. W przemowie tej 
podniósł, że życie arcyksięcia Rainera łączy 
się ściśle z początkami życia konstytucyjnego 
w Austryi. Był on przez Cesarza mianowany 
prezydentem pierwszego konstytucyjnego ga- 
binetu i brał zawsze bardzo żywy udział w o- 
bradach tej Izby, której jest członkiem. Na- 
stępnie podniósł mówca zasługi arcyksięcia, 
położone około rozwoju sztuki, wiedzy i obro- 
ny krajowej. W końcu wniósł, aby Izba u- 
poważniła go złożyć w jej imieniu życzenia 
parze arcyksiążęcej. — Wniosek ten jedno- 
głośnie uchwalono, poczem posiedzenia prze- 
rwano. — Następne dziś o godzinie 3 ciej po- 
południu. 

Petersburg 19 lutego. W mieście Szema- 
eha wydobyto dotąd z pod gruzów, zawalo- 
nych przez trzęsienie ziemi domów 800 tra- 
pów. W okolicznych 30 wsiach, które ró- 
wnież nawiedziło trzęsienie ziemi, zginęło 
27 osób. 

"Paryż 19 lutego, Wezoraj odbył się tu 
pojedynek na pistolety między byłym mini- 
strem wojny Cavaignacem, a byłym sekreta- 
rzem Floqueta p. Remoultem. Odbyła się dwu- 
krotna wymiana kul. Żaden z przeciwników 
nie otrzymał rany. 

Nowy Jork 19 lutego. Cesarz niemiecki 


elm i ks. Henryk pruski mianowani 

członkami atlantyckiego klubu je- 
chtowego. 

Wiedeń 19 lutego. Cesarz zamianował 


Adama hr. Romera paziem. 

Tryest 19 lutego. Ogólna sytuacya jest 
normalna. Od wczoraj nie się nie zmieniło. 
Ranni, umieszczeni w szpitalach, z wyjątkiem 
dwóch, mają się lepiej. Wycofywanie oddzia- 
łów wojskowych z gmachów publicznych od- 
bywa się zwolna. 

Berlin 19 lutego. Budżet . cesarstwa nie- 
mieckiego wykaże za kończący się dnia 1 kwie- 
tnia rok obrachunkowy 1901 niedobór w sumie 
siedemdriesięcin milionów marek. Jest to naj- 


większy niedobór od czasu istnienia cesarstwa. | 


Barcelona 19 lutego. Demonstranci napa- 
dli na dwie trafiki i zraboweli je, a nadto ob- 
rzucili kamieniami wóz, którym przewożono 
aresztowanych. Pewien rałody człowiek dał 
sześć strzałów z rewolweru do żandarma, eskor- 
tującego aresztowanych, ale go nie trafił. Żan- 
darm odpowiedział strzałem i owego młodzień- 
ca położył trupem na miejscu. Wojsko obsa- 
dziło główne punkty miasta. 

W jednym z tutejszych składów drzewa 
wybuchł pożar, który został prawdopodobnie 
odłożony przez demonstrantów. 

Komendant miasta wezwał na konferen- 
cyę właścicieli fabryk wyrobów metalowych i 
polecił im, aby zaprowadzili 9-cio-godzinny 
dzień pracy. Tramwaje kursują pod osłoną 
wojska. 

Kraków 19 lutego. Po ostatecznem zesta- 
wieniu budżetu m. Krakowa okazuje się w te- 


Wiedeń 19 lutego. Węgierskie Tow. mly- | gorocznym  preliminarzu deficyt, wynoszący 
narzy wystosowało do znaczniejszych młynów | 151.025 koron. 
austryackich, mielących pszenicę, zaproszenie, Madryt 19 lutego. Izba deputowanych o- 
aby przyłączyły się do akcyi sanacyjnej roz-| bradowała nad projektem ustawy w sprawie 
poczętej ze strony węgierskiej. W tej sprawie | zawieszenia konstytneyi w Barcelonie i całej 
odbyła się tu wczoraj kouferencya wybitnych | prowiacyi. Dep. Le Roux, socyalista, zwal- 
przemysłowców młynarskich z Austryi. Uzna- | czał to przedłożenie. Mówca ocenił liczbę 
no konieczność zajęcia się przemysłem młynar-| strejkujących na 80 tysięcy ludzi. Uskarżał 
skim, będącym w smutnem położeniu iuchwa- | się, że wojsko wystąpiło przeciw robotnikom, 
lono rozpocząć akcyę w tym kierunku. a nie przeciw pracodawcom, na których cięży 
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strejkiem; wybrano komisyę, który ma zbadać pre- 
tensye obu stron, 

Poznań 19 lutego. Towarzystwo ku zwal- 
czaniu gry bazardowej postanowiło ogłosić konkurs 
na sztukę sceniczną dla teatru amatorskiego na 
temat kerciarstwa. Na sędziów konkursowych pro- 
Bzono Sienkiewicza, Stanisława Wyspiańskiego, Jó- 
zofa Kościelskiego. Sienkiewicz odpowisdział od- 
mownie. 

Kowno 19 lutego. W miejscowości Wilki 
koło Kowna, trzej zamaskowani zbrodniarze napa- 
dli na mieszkanie księdza Nowickiego a związawszy 
jego i domowników, zrabowali przeszło 2000 rubli. 
Złoczyńzów nie ujęto. 

Kraków 19 lutego. Mamy do zanotowania 
rzecz wielce nieprzyjemną. Oto pojawił się 
dzisiaj w Głosie Narodu protest przeciw pe- 
wnemu zarządzeniu X. kardynała Puzy y 
w sprawie restauracyi Wawelu. Aby ocenić 
należycie niebezpieczeństwa, jakie ten protest 
może za sobą pociąguąć, trzeba z jednej stro- 
ny zaznaczyć, że restauracya Wawelu nigdyby 
nie przyszła do skutku, gdyby nie to, że X. 
Puzyna z niesłychaną wytrwałością, z żelązną 
wolą i olbrzymią energią restauracyę tę prze- 
prowadza, fundusze na nią zdobywa i postawił 
sobie niemal za osl życia jej dokonanie; z dru- 
giej strony, że ten X. Puzyna jast mocno cho- 
ry i to zarówno na serce, jak i na kamienie 
w wątrobie, wszelkie więc rozdrażnianie go i 
irytowanie może za sobą pociągnąć jego cho- 
robę, a co za tem idzie, także przerwę w ro- 
botach około restauracyi Wawelu. 

Tymczasem ogłoszony protest, zwłaszcza 
dlatego, że jest podpisany przez mnóstwo lu- 
dzi bardzo poważnych i poważanych, będzie 
miał doniosłość pierwszorzędną i dużo kwasów 
naśworzy. 

Wspomniany protest opiewa: 

Niżej podpisani oświadczają, iż wprawie- 
nie witrażów niemieckich, nie mających ze 
sztuką nie wspólnego, jak się z pierwszego 
okazu przekonać można, uważają za pohańbie- 
nie najdroższej pamiątki, ubliżenie naredowej 
godności i wzywają ogół do energicznego pro- 
testu i żądania, by tego zamysłu nie urzeczy- 
wistniano. 

Podpisy: Jasieński Feliks, Julian Nowak, 
profesor uniw. jagiell.; Feliks Kopera, dyr. 
muz. narod.; Konstanty Laszczka, prof. akad, 
sztuk piękn.; Leon Wyozółkowski prof. akad. 
sztuk piękn.; Stanisław Witkiewicz, Stanisław 
Wyspiański, Jacek Malczewski, Włodz. Tetma- 
jer, Teodor Aksentowicz, Kazimierz Mokłow- 
ski, Jan Stanisławski, prof. akad. sztuk piękn.; 
Hendel, architekt; Lucyan Rydel, Julian Fa- 
łat, dyr. akad. sztuk piąkn.;, Napoleon Cybul- 
ski, prof. uniw.; Henryk Hoyer, prof. uniw.; 
dr. Michał Siedlecki, docent uniw. jag; Emil 
Godlewski prof. uniw. jagiel; Franciszek 
Krzyształowicz, docent uniw. jagiellońskiego; 


| Józef Mehofer, profesor akad. sztuk piękn.; 


dr. Wierzejski, prof uniwersytetu Jagielońskie 
go, dr. Garbowski, prof, uniw. Jag. Stefan Jen- 
tys, prof. uniw. Jag., dr. Witkowski, prof. 
uniw. Jag., dr. Jul. Szram, prof. uniw. Jag., 
Piotr Stachiewicz, wicepr. tow. sztuk piekn., 
prof. Fran. Bylicki, prof. Lubomirski, Jan Roz- 


|wadowski, prof. uniw. Jag.; dr. Aleksander Ro- 


sner, prof. uniw.; dr. Wincenty Łepkowski, 
prof. uniw. Jag. i dr. Leon Wachhołz, dziekan 
wydziału lekarskiego. 


Rada państwa. 


Wiedeń 19 lutego. Na początku posiedze- 
nia dzisiejszego odczytano interpelacye i wnio- 
ski, między tymi interpelacyę p. Fijaka i tow. 
do ministra kolei w sprawie mostu kole 
jowego w Swoszowicach, linii Oświęcim-Ska- 
wina. 

Przed przejściem do porządku dziennego 
p. Skene, jako przewodniczący komisyi eko- 
nomieznej, odpowiadając na zapytanie pewne- 
go posła, oświadczył, że komisyi potrzeba je- 
szcze przynajmniej 14 dni do ukończenia ela- 
boratu o handlu terminowym zbożem; mowea 
prosi Izbę, by pozostawiła komisyi czas do 
pracy i zapewnia, że będzie się ona starała u- 
czynić zadość życzeniu Izby. 

W dyskusyi nad kolejami bośniackiemi 
oświadczył się p. Ofner przeciw przedłoże- 
niu, ponieważ w niem Dalmacya znowu nie 
dostaje bezpośredniego połączenia z Austryą. 
Jeżeli Izba odrzuci to przedłożenie, to rząd 
będzie mógł rozpocząć nowe rokowania z Wę- 
grami i przeprowadzić swoje żądanie. 

Mówca apeluje do Dalmatyńców, by 
wzięli pod uwagę, iż tylko od Austryi mogą 
się czegoś spodziewać, a nie od Węgier. Jest 
teraz sposobność do przeszkodzenia temu, aby 
Bośnia nie stała się przyczepką Węgier. 

Następnie mówił minister kolei Wittek 


HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 19 lutego. Książę A. Lubo- 
mirski z Równego. Hr. L. Dębicki z Krakowa. Hr. 
F. Zamoyski z Urycza. E. Sorel z Medyolanu. M. 
Giusel z Felsztyna. H. Hentschel, J. Fidrmuc i A. 
Czech z Przemyśla, E. Falkenau z Pragi, K. Haus- 
wald ze Stanisławowa. J. Modliński 
Polskiego. F. Cehler z Paryża. 


z Królestwa 


MOTEL EUROPEJSKI 

Przyjechali dnia 19 lutego. J, Rozborski z 
Bukaczowiec, J. Dembiński z Radziechowa, Z. Cień- 
ski ze Stanisławowa. J. Jarosz z Rawy ruskiej, J. 
Lewicki z Jasła. M. Glogierowa z Tarnopola J. 
Czerwiński ze Schodnicy. A. Stankiewicz z Wolicy. 
B. Dewicz z Daszawy. J. Jaworski z Przemyśla, 
F. Wybranowski z Królestwa. M. Walewska z 
Nossowa. Dr, J, Horodyski z Borysławia. Ks, T, 
Madej z Felieienthalu. 


HOTEL FRANCUSKI 

Przyjechali dnia 19 lutego. L, Cieński z Ro- 
maszówki. W. Jakubowski z Zawy. K. Zaremba z 
Doliny. W. Siczyńska z Jarosławia. J Jachniewicz 
z Zytomierza. M. Borgenicht z Wiednia, M. Żytyń- 
ska z Wołynia. J. Brodowicz i W. Wobr z Rze- 
szowa. M. Schlesinger. B. Szelągowski i B. Biał- 
kowski z Krakowa. H. Zaklika z Włoch. 8. Ga- 
wlikowski z Kamionki, S, Piaseccy z Psar. B. Li- 
piński z Bolechowa. F. Kropiwnicki z Tłumacza. 
L. Wagerowski z Tyczyna. 


Nadesłane. 
Rubryka ta niepochodri od Redzkcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


'COJDYSENN ThHokna 


Codziennie przedstiłunenwe TPorzyiąś o godriaie A Dilety 
«cresmej Go nebyce w Diurze Piuha. 


Dr. Tomasz Gawlik 
otworzył kancelaryę adwokacką w Drohobyczu ulica 
Słowackiego. 

Dr. MIECZYSŁAW ŚWITALSKI 
ordynuje w chorobach 
nerwowych 
od 3—5 ul. Akademicka 11. parter na lewo. 


| 


DOM BANKOWY iKANTOR WYMIANY 
pod firmą: 

, AUGUST SCHELLENBERG | SYN 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto- 
ciowe, losy pod najkorzystniejszymi warun- 
kami, 

Do ciągnienia 1 marca b. r. poleca ” 


PROMESY 


na losy komunalne m. Wiednia po K. 11:60 
za sztukę, 
Główna wygrana K 400 000. 
Wydawnictwo gazety -losowań „Nadzieja“ 


całoroczna prenumerata K. 840, na prawincyi 
K. 3:60. 


EEEE CZONY a) 
Wiedeń 19 lutego. (Gielda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 18720. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (usposobienie zwyżkowe) 3840. 
Berlin 19 lutego. (Zamknięcie giełdy). 


(Podług obliczenia proosntowego). Banknoty 
auetryackie 8030. Spirytus 34:70. 

Paryż 19 lutego. (Zamknięcie giel- 
dy). Treyprocentowa renta 10115. ka 
(„Fleur de Paris“) 26 76. 

Frankfurt 19 lutego. (Giełda a 


nicznaj, Kredyty austryackie 21960 Koleje 
państwowa 000'00. Alpiny 00900. Disconto 
19470. Laura 20810. 

Wiedeń 19 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kuras w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 972—973, na maj-czerwiec 

1276 —9'77, na jesień 0 00—0'00; żyto na wiosnę 
| 803—8 05, na majczerwiec 0'00—0'00, na jesień 
000—000, kakarndza us mai-ozerwiec 570— 
5-71; na czerwiec-lipiec 0'00—0'00, na lipiec-sier- 
pień 0'000—000 owies na wiosnę 796—797, 
na maj-czerwiec —'—--—'—, na jesień 000— 
060. Rzepak na styczeń-luty  000—0'00, 
na sierpień-wrzesień 1485—1300. Olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 0'00—0'00. — Ten- 
dencya: pszenica na maj-czerwiec i kukurudza 
silne. Reszta dobrze. Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt 19 lutego. (Gielda zbożo- 
we). (Kurs w koronach i po 50 klę.). Psze- 
nica na kwiecień 9569-960, na październik 
8:45—8'46; żyto na kwiecień 7 90—7:91, na 
październik 7:08 —7:04; owies na kwiecień 
4:67—7:68, na październik 6:32—6'88; kuku- 
rudza na maj 5'39—5':0, na lipied 6:564—5'65, 
Rzepak na sierpień 12:45—12655. Oferty ua 
pszenicę: mierne. Chęć kupna rezerwowane. 

| Teadencya : lepsza. Pogoda : deszcz. 
JB i Czw m i AI 


Lwów 19 lutego. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 
Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron 42200 do 428-00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 573.00 do 586.00. Banku hipotecrnego po 
400 kor. 585.00 do 550:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —*— do 100:—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000— do 350.-—. Banku dla 
bendlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—, 
Listy zastawne ze astukę: Banku hipot. walio 
6 proc. los. w 50 lat, e 10 proc. prem. 10350 do 00000 
4 i pół proc. los, w 6! lot 8988) do 9300, 4 proa los. 
w 60 lat 9400 do —'—, Banku kraj. 4 i pół proa. los w 
61 lat 10070 do 101.40 Banku kraj, 4 proc. los w 57 lat 
L40 do 9500 — Tov. kred. gal. zieniskie 4 proo. (I ami- 
sys) 25:00 do 5'70, 4 proc, los w 41 i pół latch 5.09 
do 9570, 4 preo. los w K6 lat 94:90 do *56). 
Ovligi za szinkę: Gal. fand. prooinacyjuego à pec. 
3780 do 98:50, Bakowińskiego fand. propin. 5 proc. 1420) 
do —'—, Kom. Eankn kraj. 5 proc. (LI einisyi) 101:50 do 
102:20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 9400 do 84'70. Pożyczki kraj. a r. 1879 6 
proc, —'— do —.—.$ proc. z 1838 r. ':6800 do 586.70, mis- 
sta Lwowa é proc. po 200 koron 925) do —*—, 42/,0/ą 
po 200 koron 98:80 do 89 00. 
Monety. Dukat cesarski 11:17 do 11:25. Napolacn - 
dor 18:50 do 19:15. Rubel rosyjski papierowy 252.50 da 
254.50. 100 marek niemieckich 11%:— do 117-80. 


| A Z Z R R 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od lgo maja 1901 roku według czasu Środkowo- 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 135, 8'40*, 6-10, 8:50, 5-501 9.50* 
Z Rzeszowa: 11:45. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2:38, 3:35*, 585 
10.20*%; na Podzamcze: 2:20, 3:12*, 511, 10:2*. 

i Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 740 na Podzamosze 
Z Ozerniowiec : 12'18*, 1 45, 6-20, 6:40 i 9:20* 

Ze Stanisławowa : 11:55. 

Ze Stryja: 8'10, 1-10, 4'40, 10-50*. 

Z Brzuchowic, Zółkwi, Sokala : 8'15, 6°00- 

Z Janowa 7'45, 6.156. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12 45*,8 30, 255, 4-157, 8-40, 6:30, i1 ° 
Do Rzeszowa: 8'80. 
Dc Podwołoczysk z dworca głównego: 188, 6'30, 9:3k 
11'10*;, z Podzamcza : 2-08, 643, 9.42, 11:32*, 
Do Tarnopola: 7:10* z dw: głównego i 1'82* z Podzamcze 
Do Ozerniowiec: 2 81", 2'40, 6:26, 10:25. 10-80%. 
Do Stanisławowa: 6'10*. 
Do Stryja: 6'85, 9-00, 8:05, 6-B5*. 
Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10°20, 7-25*, 
Do Janowa: 915; 0*. 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane Bą literam 


tłustomi; pociąg: nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
cna liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


"TYBERYUSZ 


POWIEŚĆ 
przez 
d4 Evans Wilsona. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa. 


(Ciąg dalszy). 

Pochyliła się nad stołem, a Dnunbar, 
wsparłszy ręce na przeciwległym końcu, uto- 
ngl cały w milozącym zachwycie nad Kobietą, 
która zrujnowała całą jego świetlaną przy- 
szłość. Najlżejszy szczegół twarzy jej i postaci 
nie uszedł jego uwagi, a wzrok jego rozkocha- 
ny błądził bez opamiętania po złocistych, krót- 
ko przystrzyżonych włosach, przylegających do 
skroni, po pysznym łuku delikatnie zarysowa- 
nych czarnych brwi, po długich rzęsach, rzu- 
cających cień na sino podkrążone oczy i dzi- 
wnie pięknych, słodkich ustach, na których 
beznadziejny ból zostawił wieczyste piętno 
swsgo pocałunku. 

Białs, jak marmur, piękna patrycyuszow- 
ska twarz jaśniała niewinnością lilii, zamrożo- 
nej na smukłej, słaniającej się łodydze, A Aga] 
gie, wąskie ręce. zakończone podłużnemi pa- 
znokietkami, nadawały się raczej do królew- 
skich aksamitów i koronek, niż do grubej tka- | 
niny aresztanckiego rękawa, z którego się wy- | 
chylały. Dunbar napotykał w życiu wiele pię- 
knych, dystyngowanych i wysoko urodzonych | 
kobiet, a jednak nie zakochał się w żadnej, a, 
nawet szlachetny wdzięk i słodycz jego narze- | 
czonej, spotęgowane urokiem jej milionów, nie | 
wznieciły w jego sercu iskry tej miłości, która ; 
wybuchła płomieniem za czarodziejskiem do- 
tknięciem ręki ubogiej dziewczyny, wzgardzo- , 


PZD R Z EE O EE EE PE o 


nej przez ludzi i społeczeństwo. Ambicya, samo- į nerała Darringtona ? 


lubstwo, materyalne wyrachowania, wszystko 
przepaliło się i roztopiło w ogniu tego wulka- 


nicznego szału, który porwał go niby wicher, lkiedy pierwszy raz przybyłam do X..? Czy! łatwić... 


Lwów 
BIURO: ul. Kopernika 15 A. 
FABRYKA: ul. Polna 51. 
TELEFON: Nr. 534. 
Poczt. K. Oszcz. nr. 845026. 


DGOGCOOOOOOOSGGGOZO 


Po cenach $ 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- | 
kich bez wyjątku dzienników, 
iwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect. | 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówisania na klisze i rysunki do 
egłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 


Ajencya dzienników i ogłosszeu 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 3. 
Kosztorysy gratis. 


a R Z Z W M M MNA 


ozucią TspejT— 006E FANI 
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"FEST Moar Am 


w Slad Prócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16 
poleca Serwety, Obrusy, Reczni- 
ki, Ścierki, Chustki, Pończochy, 
Skarpetki, Płótna, Weby, Perka- 
le, Kołdry, Materace, Gotową 
bieliznę damską, męską | dzie- 
cinną w wielkim wyborze. 


Dr. Teodor Bałłaban. 
Doświadczenia na polu 
nowoczesnej okulistyki 


na podstawie 12.000 przypadków własnej 
obserwacyi, 60, 170 str. druku, Kraków, 
1901, Cena 4 korony. Główny skład — 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta we 
Lwowie. 


a Posady zarządzcy 


mame Foye 
|S. MOTYLEWSKI 


i sam teraz wyznawał on przed sobą, że jedy- 
nem, najgorętszem jego pożądaniem było po- 
chwycić w ramiona i przygarnąć na zawsze do 
piersi tę skazaną kobietę, która z taką godno- 
ścią nosiła liberyę aresztantek. 

Regina złożyła testament i podniosła gło- 
wę. W twarzy, pochylonej ku swojej własnej, 
wyczytała całą rozdzierającą tęsknotę, całą 
wszechpotężną miłość, która wstrząsała do głę- 
bi duszą prawnika, a przed gorejącym. błagal- 
nym jogo wzrokiem oczy jej opuściły się po- 
woli ku ziemi. 

Jek nagły rozbłysk słońca z łona czarnej 
chmury, tak rumieniec wytrysnął na jej bladą 
twarz, usta zadrżały, dłoń przesunęła się przez 
oczy, jakby dla odpędzenia złudnego jakiegoś 
widziadła, na którem wyobraźni jej nie wolno 
się było zatrzymywać. Po chwili rumieniec 
znikł, oczy przygasły. Cofnęła się w tył na 
ławce, głowę oparła o ścianę i monotonnym 
głosem zapytała : 

— Odzież są akcye i wartościowe papiery, 
wzmiankowane w tym dokumencie ? 

— W osobnej skrytce w banku X., którego 
jeneral Darrington był akcyonarynszem i zara- 
zem dyrektorem. Skrytka ta została otwartą 
zeszłego tygodnia w obecności jego przybra- 
nego syna, bo sądzono, iż znajdzie się tam 
może duplikat testamentu, ale nie natrafiono 
nawet na żądną notatkę z wyrażeniem osta- 
tniej woli nieboszczyka. 

— Czy pan Princ Darrington zamierza przed- 
sięwziąć jakie legalne kroki w celu odzyskania 
własności, której go pozbawiło zniszczenie tego 
testamentu ? 

— Jestem pewny, że nie. Mówiłem z nim o 
tem nie dalej jak dzisiaj, to też twierdzę to 
na gruntownej podstawie. 
Czy był on w zupełnej 


zależności od je- 


— Materyalnie, tak. AZ 
— Więc obecnie jest tak biednym jak ja, 


PRZEGLĄD z dnia 20 lutego 1902. 


prawda, że brak środków zmusił go wyjechać 
z Niemiec, zanim otrzymał uniwersyteckie sto- 
pnie, o które się ubiegał ? 

— Tak. Ubolewa on bardzo, że widział się 
zmuszonym przerwać swoje studya i nie traci 
nadziei, że kiedyś będzie mógł wrócić do nich 
i osiągnąć spodziewane odznaczenia na polu 
naukowem. 

Nastała krótka chwila milczenia, a zadu- 
mane oczy Reginy zdawały się błądzić gdzieś 
po dalekiej krainie spokoju i marzeń. Krótki, 
ostry kaszel, wstrząsający jej piersi, przywołał 
ją do rzeczywistości. 

— Dowiedziałam sią w sądzie, że zniszczenie 
testamentu jenerała Darringtona przywróciło 
matce mojej prawa do dziedzictwa po ojcu. 
Ona weszła już w posiadanie praw swoich w 
niebie. Czy zatem ja, jej córka, mam się uwa- 
Żać za spadkobierczynię fortuny jenerała Dar- 
ringtona? Czy istnieją jakie kruczki prawne, 
które mogą nadwerężyć moje prawa ? 

— Nie wiem o żadnych. Majątek jest niezą- 
przeczoną własnością pani i prawo krajowe 
podtrzyma jej roszczenia. 

— Roszczenia? Ja roszczę sobie tylko pra- 
wo naprawienia, o ile to się da, krzywdy, za 
którą cierpię, nie będąc za nią odpowiedzial- 
ną. Zażądałam kopii tego testamentu dlatego... 

— (Czy wolną mi dokończyć?.. Dlatego, eby 
się obznajomić z jego treścią, chcąc się do niej 
jak najściślej zastosować. 

wiadomość, że tak odgadł jej skryte za- 
miary, przyśpieszyła nieco uderzenia jej znu- 
żonego serca i blady rumieniec zadowolenia 
sprowadziła na lica. 

— Gdybyś pan był tak dobrze wyczytał 
moje myśli jak dzisiaj, pół roku temu, kiedy 
spotkaliśmy się w jodłowym lesie, jakże wiele 
uniknęlibyśmy byli nieszczęść! 

Moja nieświadomość legalnych przepisów 
zmusza mnie odwołać się do pańskiej pomocy 
w sprawie, którą pragnę jak najprędze za- 


Tu zawahała się, a on uśmiechnął się | sposób majątkiem pani przynosi mi osobiście 


gorzko. 


— Nie potrzebujesz pani kłaść takiego na- | czoną jest z p. Darringtonem, 


pośrednią korzyść. Siostra moja bowiem zarę- 
a małżeństwo. 


cisku na przymus, któremu ulegasz wbrew | ich zależy jedynie od matsryalnych środków, 


swej woli. Wiem dobrze, jaką odrazę czujesz 


do mnie. Jednakowoż okoliczności tak się zło- ; 
że w tym wypadku ja jeden mogę być. 


żyły, I 
pani pomocnym ; dlatego rozkazuj... 


któreby mu pozwoliły utrzymać rodzinę. Nie 
wypada więc, aby moja ręka przeniosła boga- 
etwa pani do jego pustej szkatuły. 

— Wiem o tem, że sicstra pańska jest zarę- 


— Dziękuję panu. Chcę zrobić mój te- | ozoną z Princem Darringtonem. 


stament. 

— Dlaczego ? 

— Czyż pan sądzisz, że długo żyć mogę 
w tych warunkach? Jestem cierpliwą, bo mnie- 
mam, że koniec mćj już jest bliskim. Galopu- 
jące suchoty są krótką drogą do wyzwolenia. 

On zachwycił oddechu, którego nagle za- 
brakło mu w piersi, a usta jego zbielały prze- 
rażeniem. Odepchnął jednak od siebie to przy- 
puszczenie jak jadowitą żmiję. 

— Życie posiada dla pani jeden urok, który 
przezwycięży śmierć. Miłośc podtrzymywała 
panią dotąd zwycięsko; doda ci więc skrzydeł, 
aby przebyć ten długi przeciąg czasu i osią- 
gnó nagrodę, do której dążysz... widzenie 
człowieka, zm zbrodnię którego pokutujesz. 

Nie mógł wytłómaczyć sobie dziwnego 
uśmiechu, który rozchylił jej usta i zakłopo- 
tanego wyrazu, który odbił się w jej smutnych 
oczach. 

— Nie mniej postanowiłam zrobić mój te- 
stament— rzekła. — Życzę sobie, aby on był 
sporządzonym jak najdokładniej, według treści 
dokumentu, o którego skradzenie i zniszczenie 
posądzono mnie. Proszę więc pana, abyś go 
spisał i obwarował prawnie w ten sposób, aby 
własność ziemska jensrała Darringtona, po 
wypłaceniu obciążających ją legatów, przeszła 
na jego przybranego syna. Zapamiętaj bo pan 
sobie proszę, że panu Princowi Darringtonowi 
przeka.uję wszystkie, bez żadnych zastrzeżeń, 
prawa moje do spadku po ojcu mojej matki. 

— Zanim podejmę się tego zadania, winie- 
nem panią przestrzedz, że rozporządzenie w ten 


WŁADYSŁAW NIEMEKSZA 


inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem (zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy). 
ww zn RZ l zn GH ims ta HA me W jm WL 


Aparaty do wytwarzania gazu świetlnego dla dworów, sklepów itp. Rurociągi dla miast. Ujmowanie źródeł. Samoczynne zaopatrywanie w wodę folwarków etc. 


| rów 


dóbr ziemskich, kontrolora lub kasyera 

ekonomicznego poszukuję. Wieku średnie- 4 

go, bezdzietny, pierwszorzędne referencye | 

udowodnią skuteczną i uczciwą działal- 

ność fachową. Adres: Wincenty Jo- 
niec w Krzeszowicach. 


K. G. list na poczcie. | 


Zarobek. Kupcy, inspektorzy i agenci] Koszule męskie po 1-90, 225 do 8. 
„ Z kolnierzami i man- 
szetami przyszytymi po 2:85 do 8:50. 


asekuracyjni, wogóle wszyscy, którzy: n 
reflektują na boczny zarobek dzienny 
5—10 koron, zachcą adresy swe podać 


i KRZYSZKOWSKI 
Lwów, pl. Maryacki |. 6 
(obok hotelu Francuskiego) 
polecają 


Kołnierze po 20, manszety po 35. 
Bielizna wełniana, jak kosznle, spo- 
dnie i kaftaniki od 1:20 za sztukę. 


L. 26.8521VI. 


| St. 


Zaniówienia z prowincyi wysyła się adwrotwą O0czG%. 
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| Nowo urządzony we Lwowie. 


Przy ulicy Słodowej |. 1 (Łyczaków), stacya tramwaju elektr. 
| obok kościoła Św. Antoniego 

| 

| 


Główny skład nasion 


' TEOFILA ŁUCKIEGO 


poleca najlepsze nasiona traw, koniczyn, buraków pastewnych i marchwi, 
wszelkich nasion jarzyn i kwiatów po miernych cenach z ostatnich zbio- 


Cenniki posyła na żądanie iranco. 


C. k. austryackie koleje państw. 


OGLOSZENIE. 


Rozszerzenie zakresu działania miejskiego biura sprze- 
daży biletów kolejowych w lokalu ajeneyi dzienników 
J. Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmanna 


Prospełzta i kosztorysy kezpłatnie. 


300000369 590090000032 90090009999009002 
HANDEL HERBATY | KAWY 


Edmunda 


Riedla 


€ pakowanie nie iiczy się. 


i pewnych kiełkowania. | 


poleca 


połączony 


WE LWOWIE 
p~ plac Maryacki l. 6. "FH 


Cena prenumeraty: we Lwowie i na prowincyi # przesyłką pocztową : 
półrocznie 4 złr., (8 kor.) rocznie 8 złe. (16 kor.). 


Ekspedycya „Mełomana” dla Gallcyi: Sokołowskiego Biuro dzienników we Lwowie. 
Pasaż Hausmana 9. 

Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 słr. (16 kor.) 

Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Huusmana nr. 9. 


ESGL 06 3006600 
FEI Najlepsze nasiona 79H 
ZAKLAD OGRODNICZY 


ze SKŁADEM NASION i ROŚLIN 


F. W. Starcka Synowie 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Uilhelmyjcloita 


Fuoni chu Molko Ca, 


— I dlatego zapewne posądziłaś mnie pani, 
że przez chciwość i zemstę za przywłaszczenie 
sobie fortuny mego przyszłego szwagra, prze- 
śladowałem ją i wtrąciłem do więzienia? — 
wybuchnął z pałającemi oczyma. — Twoje 
harde serce nie oszczędziło mi nawet tej 
zniewagi ! | 

— Mogłabym panu na to odpowiedzieć, że 
moje serce jest grobem, tak zapełnionym wy- 
marłemi nadziejami, że nie ma w niem nawet 
miejsca dla zawiści względem tego, który jeza- 
bił. Ale pan masz prawo do czegoś więcej. 
Winnam panu hołd szczerego uznania i wdzię- 
czności załheroiczne zaparcie się siebie, z jakiem 
broniłes tak wymownie opuszczonej kobiety, 
która pozbawiła siostrę twoją książęcej fortu- 
ny. Walozyłeś dzielnie w obronie straconej z gó- 
ry sprawy mojej, to też chcę, abyś pan wie- 
dział, że głównie w uznaniu pańskich zasług 
i szlachetności, pregnę dziś przywrócić jak naj- 
prędzej rzeczy do dawn*go stanu. Życie ludz- 

ie jest tak krótkie i niepewne, że nie chcę nic 
zostawió przypadkowi, a kiedy testament mój 
zostanie podpisanym i złożonym w pańskie rę- 
ce, będę spokojna, że w razie mojej śmierci, 
siostra pana i pan Darrington wrócą do posia- 
dania swojej własności. Gdy pan więc spiszesz 
akt darowizny, zechciej mi go zaraz przysłać 
do podpisania w obecności dwóch świadków: 
doktora i zawiadowcy więzienia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


w odociągi, kanalizacya, centralna 
ogrzewania wszystkich systemów, wen- 
wiercenia stndzien, łaźnie, 
pempy, 
suszarnie; urządzenia gazowe itd. itd. 


tylacye, 


łazienki, klozety, pralnie, 


miesięcznik muzyczno.nutowy 
poświęcony nowościom mu. 
zycznym naszych I zagranicz= 
nych kompozytorów. Zamiesz= | 
cza utwory klasyczne, salo- i 
nowe, wyjątki z oper i tańce, i 
na fortepian, skrzypce i do 
śpiewu , 

Daje rocznie około 200 stronie nut 
duzego formatu. Na treść numeru 
składa się 4—5 utworów na welino- 
wym papierze. —- "Vartodciowa nowo- 
ści zagraniczne. 

Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 


Kwartalnie 2 złe., (4 kor.) 
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Sprzedajemy następujące książ- | 
©. i jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych 

Laskowski, Zużyty, kartki z życia 
dawniej 4 K., cena K. 1. 

Junosza Klemens, Wnuczek i in- 
ne nowells i obrazki, dawniej 3 K. 
ceną K. l. 

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K.. cena K. 1. 

Miecznik, Owanes Ohana, po- 
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1. 

Wiedza, wytłumaczenie zjawisk 


pod O. R. 12 poste rest. Berno (Briinn). 

` jeden rysak lat 7, koń 
4 konie wałach lat 4. Klacz 
angielska i koń pólkrwi, dobrze ujeżdzo- 
ne, wieku lat 6 do sprzedania. Adres: 


Biuro dzienników pod K. 4. Pasaż Haus- 
mana, Lwów. 


Kucharz wykształcony, był w do- 
mach książęcych i hrabskich w Warsza- 
wie, poszukuje posady, pocztą Ropczyce 
poste restante P, S. 


Poszukuję posady | 


administratora, kontrolora lub też ka- 
syera od 1 kwietnia br. Wiek średni, Żo- 
naty, bezdzietny, na żądanie kaucya 
2.000 koron. Adres pod Z. 5 Biuro 
dzienników Pasaż Hausmana Lwów. 


Z kapitałem 2.000 koron spól- 
niczki do rentownego interesu, zabezpie- 
czającego 25 procent czystego zysku, po- 
szukuje biuro pośrednietwa, Sobieskiego 
liczba 14. 


Udzielam niemieckiej konwersacyi 


paniom i dzieciom. Boimów l. 4 I. p. 
drawi 83. a da. 
Syriusz'', Lwów, ul. 
Kawa B-go Maja N 2. — "pół 
kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej 
NA POST! 


Sery, sardynki, śledzie holenderskie, zna- 
komite i marynowane, moskale, śledzie 
bałtyckie, zawijane oraz codziennie świe- 
że biklingi i szproty, najtaniej tylko 
w handlu Leonarda Soleckiego we 
Lwowie, ul. Batorego liczba 2. 

Oficyalistów prywatnych, dobrze re- 

komendowanych poleca Tarnawski, Agen- 


cya place Kapitulny 3. t 


> % Ad 
Dogodnie i tanie! 


Za  nadesłaniem dowolnego wynagro- 


Kamizelki do polowania z reka- 
wami, wełniane, włóczkawe i irchowe 
od 8:50 za sztukę. 

Skarpetki I pończochy męskie, 
wełniane, niciane i Śldecosse od 20 
ct. za parę. 

Haweloki I Bundy augielskie i kra- 
pr wyroby od 10 zł. za sztukę. 
Płaszcze gumowe i zwyczajne 
palta (tylko uajnowszy krój) od 12 

zł. za sztukę. 

Koce angielskie gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 zł, 

Parasole angielskie i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę. 

Woda kolońska i perfumerya fran- 
cuska i angielska. 

Wyroby ze skóry jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szka- 
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztukę. 

Czapki nujrozmaitszych form do po- 
dróży i polowania od 1 zł. począwszy. 

Rękawiczki tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciane, jo- 
dwabne, wełniane i futrzane. 

Buciki męskie robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalosze rosyjskie (petersburskie) 
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach 


|Kapelusze i cylindry Habiga i 


angielskie do pory roku co sezonu 
ńwieży fason. 

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 et. za sztukę 


Cenniki na żądanie franko. 


Niemka 


dzenia, szybkie informacye w poszuki- która była 4 lata w Galicyi, obznajomio- 
waniach i poleceniach wszelkiego rodzaju na e językiem polskim i ruskim, może 


dzierżaw itp., przyjmuje i 


udziela udzielić lekcyi 


na fortepixnie, wracając 


bez prowizyi Biuro informacyj-do Wiednia, szuka posady w polskim do- 
ne i ogłoszeń „Impressa“, Lwów ul. mu we Wiedniu, albo jako towarzyszka. 
Sykstusa 80 Listy zgłoszenia i żądania Łaskawe zgłoszenia pod adresem: Wien, 


stylizować treściwie i 
Odpowiedź odwrotnie. 


proszę 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


krótko. Hauptpost poste rt 
N 


r39 


stante Chiffre A. B. 
. 99 


liczba 9. 


Z dniem 15 maja b. r. rozszerzono zakres działania miejskiego 


biura sprzedaży biietów kolejowych (Ajencya dzienników St. J. 
Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana l. 9) tak. że odtąd 
oprócz biletów do stacyi, położonych w Galicyi i na Bukowinie, 
sprzedawać będzie to biuro takża bilety do stacyi austryackich, 
węgierskich i zagranicznych kolei o ile takie bezpośrednie bilety 
i przy kasach kolejowych na głównym dworeu wydawane bywają. 


Ze względu na przeniesienie całej ekspedycyi osobowej do 


prowizorycznego dworca, uprasza się P. T. Publiczność, aby ala 
własnej wygody zechciała zaopatrywać się w bilety jazdy w wyż 
wsponinianej ajencyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hausmena 
9, lub też w biurze informacyjnym e. k. kolei puństwowych. 


NARUKAKAKARAK, | 


| udzia wlacąej niże CEET 


Lwów, w maju 1901. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych. 


SUM 


KANTOR WYMIANY € 


Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


KAAKAKE 


został przeniesiony do nowo urządzo- 
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń- 
ska I. 3) gdzie również przeniesiono 


4 
4 
+4 
LI 
Fa 
Ó 
fl 
>4 
+ 
à 
TE- 


exel 


br 


v 
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codziennych, dawniej K. 8. cena K, 1. 


ex 


REDAKCYA 
Tygodnika Mód i Powieści 


WSPANIALE [LLUSTROWANKGO PISMA DLA KOBIET 


- Rozszerzyła objętość pisma 
Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody ———- 


dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 
kobiecych, także 


Kolorowaną planszę mód EE 


oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami 
kobiecych 


robót 


Formę z bibułki 


(ilekroć modu przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien). 


| 


Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet“ obejmie: Informacye z dgie- 
dziny hygieny; Dział pedagogiczny; Informacye dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną. 

Dział literacki: Belletrystykę ; Sprawozdania krytyczne ; Ruch umy- 
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy ; Kroniki miesię- 
czne i obszerne korespondencye. 


Prenumeratę przyjmuje : 


tałówna Ekspedycja Tygodnika Mód i Powieści 


ad 
7 
È ) 
Oddział wekslow zł: 
y: w A we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Pierwotnie w parterze znajdujący się CU Warunki prenumeraty : 
we Lwowie: Galicyi łką : 
O ddz ial wkładk owy mj O p S 5 A kor a m krartelnie "a kor. 80 al 
roeznia . j M Je ia 7 1, h 
] AI EAE ? 12 A TW 14 p, 4 h 
został napowrót do tego samego lokalu a. b 
rzeniesiony : m r4 Numera okazowe i prospekta wysyła 
prze de i 4 gratis ekspedycyn "HR 
+ 


( 
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na Z 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 
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bd 9739759754 È 


Wszystkie powyższe książki ra- 


N zem, zamiast K, 18 wysłane zostaną 

YJjj za nadesłaniem 4 K. przekazem pocz- 

VA towym. 

A| Ekspedycya Tygodnika Módi 

XJ! Powieści, Lwów, Pasaż Haus- 

» mana. 
W 
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Oticyalista stanu wolnego rel. rzym. 
kat. w sile wieku, z ukończoną niższą 
iszkołą rolniczą w Dublanach i 16 letnią 
praktyką w wzorowych gospodarstwach, 
obeznany z dobrą uprawą roli, chowem 
bydła, prowadzeniem ksiąg; obecnie na 
posadzie w charakterze rządzcy i przeło- 
żonego obszaru dworskiego. Poszukuje 
od 1 kwietnia 1902 posady zarządzey lub 
samoistnego ekonoma, na wikt lub ordy» 
naryę. Wymagania mierne. Na łaskawe 
zapytania odpowiada pod adresem M, S. 
poste restante Słowita p. loco, 
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Pierścionki 
zaręczynowe obrączky 
szpilki ślubne, srebro stoło. 
we (urządownie cachowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszalkie biżuterya 
poleca Jan Jarzyna 
;abiłer, Lwów, Hotel 
Europejski. 
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Znakomitą KAWĘ pół klg. 65 cut. 
Na prowincyę wysyłki w woreczkach 
4'4, Klg» za złr. 650 franco. Wyborną 
Herbatę Melange de London 1, klg. 
8 zir Znakomity koniak kuracyjny 
francuski odznaczony na "ystawie we 
Lwowie, cała butelka złr. 3.50, pół bu» 
telki złr 1:80, ćwierć 1 gir. Wnzelkie 
(nne towary w zakres handlu korzenne- 
go wchodzące po cenach najniżazych 


poleca 


Leonard Solecki 


we Lwowie, ulice Batorego 2. 


' Zedra 5. Waea 


OC 


